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2 P0S13DZEZHE
2p sesji

23 października 1953*

Przewodniozył Prezes Rady Narodowej R*P» ambasador W. Grzybowski.

Porządek obrad

1* Komunikaty Prezydium,

2* Wniosek Rządu R»P* w sprawie projektu dekretu Prezydenta 
Rzeczpospolitej o zmianie dekretu Prezydenta Rzeczpospo­
litej z dnia 22* VI® 1953 o wydatkach i dochodach państwo­
wych w roku 1953/54*

3* Sprawozdanie Rządu IbłPc z wykonania budżetu państwowego 
v/ 1950/51, 195V52 i od 25.1.1952 do 51o III. 1952.

Dyskusja nad sprawozdaniem Prezesa Rady Ministrów, gło­
szonym na 1 posiedzeruu 4 sesji*

5* Wnioski i zapytania*

Ad p* 1*

W Komunikatach Prezydium Prezes P.ady zawiadomił, że następne posiedze­
nie plenarne /3-oie/ odbędzie się w piątek 30 października o godz* 18-oj, 
o ile dyskusja nad sprawozdaniem pi Premiera nie zostanie dziś ukończona*

Podał do wiadomości prośbę Biura Rady, aby materiały do Diariusza pp* 
Członkowie Rady nadsyłali najpóźniej we wtorek następnego tygodnia po posie 
dzeniu Rady. Chodzi o szybkie wydania Diariusza, aby nic tracił on na swe 
aktualności*

Ad p* 2*

Wniosek Rzędu R>P* w sprawie projektu dekretu Prezydenta Rzeczy pospali 
tej o zmianie dekretu Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 22* VI* 53 o wydat­
kach i dochodach państwowych vr roku 1953/54 - został odesłany do Komisji 
Budżetowej /odnośne druki rozdano/.

Ad, p, 3'

Sprawozdania Rzędu R*Pe z wykonania budżetu państwowego w latach budżc 
towych 195O/51> 195V52 i °d 23, 1952 do 31® III* 1952 - zostało odesłane 
do Komisji Budżetowej /odnośne druki rozdano/,
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Ytqzgs Rady otworzył dyskusję nad sprawozdaniem Prezesa Rady Ministrów, 
wygłoszonym na 1 posiedzeniu 4 sesji w dniu 17 października 1953 r»

Dr S,, MffKARSKI /Klub Ligi Niepodległości Polski/

Podobnie jak Pan Prozydont Rzeczypospolitej i Kierownik Rzędu, Klub Lig?. 
Niepodległości Polski pragnie prace obecnej sesji Rady Narodowej rozpoczęć od 
rozważań nad położeniem. Kraju.

Położenie to bowiem objaktywnic ogromnie się pogorszyło, Jesteśmy świat? 
kami rozbijania i. niszczenia organizacji ościoła rsymsko-katolickLcgo, a więn 
wydarzenia, występującego w takiej skali i w takim charakterze po raz pierwsi 
w naszych dziejach, Jest to novum historyczno, Novum polegające na tym, 
źo gdy Reformacja w 16 stuleciu głoszęc rozłękę z Rzymem papieskim, nic usuwa­
ła bynajmniej spirytualistycznej zasady relight, to obecny przewrót w środko­
wo-wschodnio j Europie, v/ szczególności klasycznie katolickiej Polaki, po zla^ 
maniu organizacji kościelnej uczyni bez najmniejszego wątpienia krok dalszy $ 
niszczyć będzie sarnę, religię choćby na fasadzie i przy pozorach dekoracyjnych 
jakiegoś karykaturalnego kościoła narodowego, Taka jest bowiem żelazna logi- 

• ka doktryny materializmu filozoficznego, dialektycznego i historycznego, w 
którego niewoli Ojczyzna nasza się znalazła,

Z jakimi skutkami liczyć się należy po wy areszt owa ni u całego lub więk­
szości Episkopatu?

Pod względem organizacyjnym należy oczekiwać ustanowienia nowej władzy koś­
cielnej, powolnej komunistom, jakiegoś episkopatu reżymowego, który demonstra­
cyjnie zerwie zwięzki kościoła r2ymsko-katoli.cld.ego w Polsce z Reżymem papies­
kim, Takie zapowiedzi już nawet podają Zamianowany przez reżym wikariusz 
kapitulny we Wrocławiu ks, Lagosz, niedwuznacznie przygotowuje społeczeństwo 
na taki obrót rzcory, gdy przez radio warszawskie potępił politykę Episkopatu 
za opór przeciw reżymowi i zsolidaryzowal się z rozkazom reżymowym, pozbawia­
jącym Prymasa wolności.

Ta nowa władza kościelna, złożona z karierowiczów i oportunistów, kiero­
wana będzie intelektualnie przez grupę t, zw® reżymowych katolików, Ten patro­
nat ucąyni wszystko, aby zachować pozory, że katolicyzm w Polsce pod względom 
kościclno-religijnym w niczym na zmianie organizacji i zerwaniu ż Watry ka nem 
nic ucierpiał. Taktyce tej komuniści, reżym napewno przejściowo da swoje im­
primatur, Ton stan rzeczy stworzy warunki dla chaosu i dezorientacji w ma­
sach, dla herezji, nowinJ.carstv/a, przede wszystkim jednak dla wzmożonej i całko­
wicie już tolerowanej dywersji na rzecz bolszcwizmu, W społeczeństwie zmę­
czonym, przygnębionym i wyjałowionym z nadziei ta nowa sytuacja wytwarzać mo­
że męczenników i bohaterów, ale może i musi nawet szerzyć przede wszystkim za­
razę moralny., procesy przystosowawcze, ubłomowszcąyznę. a vięc bierność i godze­
nie się z losem. Reżym więżę.c biskupów i aresztując Prymasa najprawdopodob­
niej miał dane, że może to czynić bez obawy odruchów ze strony społeczclistwa.

Przy ocenie możliwości, jakie nowa sytuacja w Polsce stwarza - nie można 
wyłęcsyć elementu prowokacji. Reżym na rozkaz Kremla może chcieć wywołania 
jakiegoś odruchu ze strony społeczeństwa, aby stłumiwszy go, pogłębić jeszcze 
depresję ogólnę i tym silniej osadzić powolny, sobie władzę kościelny,
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Dlatego z największy ostrożnościę należy badać wszelkie wiadomości z Kra­
ju czy o Kraju, dotyozyoo reakcji społeczeństwa. Ostrożności tej ostatnio nic 
zachowała, jak wiadomo, agencja prasowa watykańska, donos zyc za jakimiś źródła­
mi szwajcarsko - irlandzkimi o rzekomych krwawych demonstracjach w Polsce* Ta­
kich demonstracji nie było* Ale doniesienia takie pozwalajy reąymonrzl na oskar­
żanie Watykanu o zachęcanie do rozruchów w Polsce i mogę usprawiedliwiać ewen­
tualno represje*

Przechodzę do scharakteryzowania reakcji na ostatnio wydarzenia w Polsce*
Reakcja wolnego świata zachodniego jest minimalna, właściwie żadna* Papie* 

rowo zbycie sprawy przez p* Eisenhowera na konferencji prasowej, niemniej foitnrJ. 
no oprotestowanie faktów przez Departament Stanu, zacne protesty republiki Kdvrv- 
bijskiej czy Dominikańskiej c<gy grupy deputowanych francuskich - to gesty, które 
zauważyliśmy, ale których rzeczowy ciężar gatunkowy jest żaden* Tc gesty na- 
pewno nic zahamuję prześladowania Kościoła w Polsce, a może nawet ze względu na 
swojy zdawkowość wzmocnię i TL-zzuchvzaly poczucia bezkarności u Komunistów? To 
pewno, że procesy, aresztowania biskupów i Prymasa polskiego nie wywołuję ani w 
przybliżeniu - przynajmniej dotychczas - takiego coin i takiej reakcji, jak lin­
ka lat temu sprawa kard* Mindszenty'*ego, a nawet jugosłowiańskiego arcybiskupa 
Stcpinacza* Względy natury moralnej i kulturalnej podporzydkowanc zostały w 
pełni złudzeniom pouityczrym i rachubom na dogadania się z Rosję.

Gdy mowa o reakcji świata zachodniego, należy oczywiście z wdzięcznośoię 
podkreślić stanowisko Stolicy Apostolskiej* Katolicy doceniajy olbrzymię do­
niosłość moralny klytvy rzuconej przez Waty lean na sprawców zbrodni popełnionej 
na osobie Prymasa Polski* Ale z drugiej strony wiemy, że klytwy ty obłożeni 
zostali ludzie, którzy albo nigdy albo oddawna już nic wspólnego z Kościołem 
Katolickim nic maję. Wdzięczni też jesteśmy moralnej potędze Stolicy Apostol­
skiej za protesty i modły nakazane za Polskę* Pamiętamy jednak, żc modłom i 
protesoom muszy towarzyszyć czyny w wymiarze nie tylko religijno - moralrym, 
jeśli niszczenie Kościoła w Polsce ma być zahamowane*

Na czoło reakcji Polaków na prześladowania Kościoła - wysuwa się oczywiś- 
cie stanowisko Episkopatu naszego, zajęte w piśmie biskupów z dnia 8 maja br>, 
i z dnia 24 września br., po którym natychmiast niemal nastąpiło aresztowanie 
Prymasa* Sy to dokumenty historyczne, których treść przekazywana będzie z po­
kolenia w pokolenie jako wzniosły wzór kapłańskiego charakteru. Sy to dokumen­
ty bohaterskie* Episkopat nasz piszyc je, wiedział bowiem, żc wybiera drogę 
męczeństwa i przed wejściom na tę drogę sic nie zawahał.

Ale obok ładunku moralnego w obronie Kościoła i roligii, dokumenty te maję 
wielkie znaczenie polityc-znc* S-y wyrazom polskiej woli walki i polskiej dumy
narodowej w ciężkiej chwili dziej swojo To biskupi w kraju opanowanym przez
komunistów, rzucajy reżymowi w twarz zarzut jawnej zdrady narodowej za utrzymy­
wanie stanu tymczasowości organizacji kościelnej na Ziemiach Odzyskanych, za 
niedopuszczenie dO' urzędów zamianowany cli przez Watykan biskupów na tych ziemiach, 
za dyżenic do przywrócenia niemieckiej organizacji torytorjalncj na ich ziemiach* 
Gdy zaś pamiętamy, żc to właśnie Episkopatowi reżym zarzuty pro niemi cckości za­
wsze stawiał, to zrozumiemy, jakiej odwagi i cliaraktoru trzeba było, aby to za­
rzuty i to w takiej formie bezkompromisowoj odwrócić w stronę przeciwnika. To 
oświetlenie zagadnienia kościelnego na Ziemiach Zachodnich przez Episkopat jest 
rewelacyjne i powinno być w pełni wyzyskiwane przez naszy propagandę jako odpo­
wiedź na kłamstwa komunistów*



Przechodzę do odpowiedzi emigracji na ostatnie wydarzenia w Kroju* 
Oczekujemy tej odpowiedzi przede wszystkim od Rzędu. Many zapewnienie, 

złożone przez Premiera, że Rząd podjęł ’’akcję polityczny, która w swych konse­
kwencjach powinna dać reżymowi okupacyjnemu w Polsce przeświadczenie, żo uderze­
nie w Kościół wywołuje skutki dla tego reżymu nieprzyjemne i szkodliwe!’® Gen? 
Odziorzyiiski oświadczył również, że jest to tylko ’’fragment akcji, która jest 
w toku i Rzęd nie onri.es żka przedstawić jej p.rzc biegu w odpowiednim czasie”•

Wyrażany zadowoleniu z tych inicjatyw Rzędu, zastrzegany sobie ich ocenę.t 
gdy zapoznamy się z ich mc.ry toiyoznę zawartością i pilnować będziemy, aby Rzęd 
rychło wykonał swe przyrzeczenie poinformowania nas o przebiegu i rezultatach 
swej akcji®

Akcję protestacyjny w sensie propagandowym prowadzę organizacjo społcczrc® 
Nic wętpiny, że uczyniony tu będzie wysiłek na miarę wielkości sprawy, o którę 
idzie® Rzecz jasna, że pamiętać tu należy przede wszystkim o przekonywaniu ob­
cych, a nie Polaków, którzy tego nic potrzebuję® Zwracam naprzykład uwagę na 
fakb, że wydrukowany w Dzienniku Polskim z dnia 2 bm® artykuł w jeżyku angielsk; ■«» 
o prześladowaniu Kościoła w Polsce, powielony następnie i przedrukowywany przez 
różne nasze organizacje w formie ulotek, spełnia dobrze swe zadanie® Jest od- 
czytywany na zebraniach polsko - angiclsld-cłi a także z ambon w r^ymskc-katolic- 
kich kościołach brytyjskich.

Ważnym jest sposób i tok rozumowania przy pomocy którego usiłuje się zjed­
nać cudzoziemca do poparcia naszej akcji. Jeśli naprzykład pozyskać się prag­
nie narody i parlamenty, przeważnie protestanckie argumentom, że zamach na Pry­
masa został spowodowany jedynie ’’lojalnym stosunkiem Kardynała do Papieża i Wa­
tykanu” /jak to uczyniło Prezydium naszej Raćty/ - to taka ciasna argumentacja 
nic wydaja się szczęśliwy® Piymas Polsld. jest prześladowany nic tylko za lojal­
ny stosunek do Papieża® Dla protestantów zresztą lojalny stosunek do Watykanu 
nie jest cnotę szczególnie wielkę. i argumentem zachęcającym do obrony kard® Wy- 
s^yńsld.egu» Arcybiskup Canterbury dr Fisher przyłączył się do protestu, ale 
w tym samym przemówieniu zaatakował Kościół rzymsko-katolicki.

Sprawra Kościoła w Polsce, jogo prześladowanie, pozbawienie wolności Liskur* 
pów i Prymasa moralnego interresa, to nie jest tylko sprawa kościelna i religij­
na, sprawa tylko watykańska, to sprawa najistotniej narodowo-państwnwa, sprawa 
polityczna, rzucajęca głęboki cień na i tak bezsłoneczny horyzont sytuacji mię­
dzynarodowej. Ten aksjomat przyswajany być winien świadomości cudzoziemców, 
do który di o współpracę się zwracany®

Muszę v/y razić też zdziwienie, żo Rzęd w swym oświadczeniu złożonym przez 
pe Prezesa Rady Ministrów w dniu 17 października nic doszukał się zwiętzku mię- 
dąy ostatnimi wydarzeniami w Kraju a zagadnieniom jedności politycznej na emi­
gracji. A przeciąż to wypadld. o tę właśnie jedność wielkim głosem wołajy® 
Przecież to właśnie prokurator bolszewicki nie bez przejrzystej intencji posta­
wił biskupowi Kaczmarkowi jako jeden z głównych zarzutów, że kontaktował się z 
gen® Sonskowskim.®®o Oto newralgiczny punkt, który niepokoi kompartię. V/yda­
wał oby się więc, że w takiej sprawie absolutnie nadrzędnej, absolutnie i dla 
wszystkich Polaków bez względu na jakiekolwiek różnice ważnej - niezależnie od 
rokowań zjednoczeni owy cli narzuci się automatycznie wspólna płaszczyzna jednoli­
tego działania politycznego. I zdawałoby się, że to właśnie do Rzędu należało 
podjęcie takiej inicjatywy wspólnej akcji. Jakiż Polak, jakaż grupa politycz­
na śmiałaby odmówić uczestnictwa w takiej ake-ji? Niestety, o takiej inicja- 
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tywio nic nic słyszeliśmy* Natomiast jesteśmy świadkami akcji rozbieżnych, 
politycznie nic skoordynowanych w tej tak bezspornej sprawie, wywołując w ten 
sposób u adresatów tych akcji wrażenie napowno dla nas niekorzystne*

Pragnę w zakończeniu stwierdzić, że pogorszona gwałtownie sytuacja w Kra­
ju wymaga od nas nic tylko energicznej i jak najbardzicj wytrwałej akcji dyplo­
matycznej, protestacyjnej i propagandowej*

Sytuacja ta wymaga od nas spełnienia obowiązku jeszcze innego, może naj­
ważniejszego* Wymaga od nas mianowicie zasadniczego i gruntownego przemyśle­
nia na nowo naszego stosunku do Kraju* Czy wytyczne tego stosunku, jaki 
uleształtowaliśay od lat dziewięciu maja, zastygać w banalnych formułach, powta­
rzanych stereotypowo przy lada okazji, a zwłaszcza przy okazji wybuchu nowej 
fali terroru. i prześladowań w Polsce? Czy też ten stosunek ma być naprawdę 

a więc ulegać koniecznym. przeobrażeniom w miarę dokotywujących się zmian 
i przewrotów w Polsce?

Jedno jest pewne® Zalecanie przez naa Krajowi spokoju, jeśli niema być 
uroczystym frazesem, nic może być równoznaczne z naszym spokojem i bierności ą 
na obczyźnie* Mas musi trawić ogień bezustannego niepokoju i nieustającego 
mądrego, umiejętnego działania, aby dla Kraju zorganizować odsiecz, zdolną ukró­
cić przemoc* Tylko świadomość w Kraju., że w świooio wolnym odsiecz ta zaczyn?, 
maszerować - zdolna jest tam ożywić nadzieję, wzmocnić cierpliwość i zdolność 
zachowania spokoju takiego, na jaki tragiczna rzeczywistość pozwala*

W końcu swego przemówienia dr Miękarsld. zgłosił w imieniu Klubu Ligi Niepod­
ległości Polski projekt rezolucji treści następującej:

’’Rada Narodowa R*P*, w obliczu prześladowań Kościoła w Polsce, jednoczy się 
w głębokim cierpieniu z Rodakami w Kraju* Wyraża hołd aresztowanemu Prymasowi 
Polski, więzionym biskupom i kapłanom oraz Episkopat owi za bohatera Idle napięt­
nowanie prześladowań Kościoła i zdrajców narodu i państwa.

Rada Narodowa R*P* przyjmując do wiadomości oświadczenie Rządu o podjęciu 
akcji politycznej w obronie prześladowanego Kościoła, oczekuje rychłego i sta­
łego informowania przez Rząd o przebiegu i Tunikach tej akcji*

Rada Narodowa R»P* zwraca się do Ministra Spraw Krajowych, aby w najbliż­
szym czasie zagaił w Komisji Krajowej Rady dyskusję na temat stosunku państwo­
wej polityki na emigracji do zagadnień krajowych, ”
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Jo KUNCEWICZ /Klub Ludowy/

Zjawiskiem naturalnym jest fakt, że dzisiejsza dyskusja obracać się musi 
koło jednego naczelnego zdarzenia, jakim było ai’osztowanie ks® Kardynała Wy­
szyńskiego® Kiedy przed paru laty miałem zaszczyt audiencji u Ojca Święte­
go, to ‘wtedy już czułem, że bliski jest moment prześladowań Kościoła w Polsce® 
Kościół Katolicki przed wojna w kraju naszym był często Kościołem o charakte­
rze obrzędowym® Zagadnienia wiaiy w Polsce zyskuję, ten wyraz, który 
przypomina wiarę pierwszych chrześcijan, W prześladowaniach odradza się ro­
li gi a katolicka, a odrodzenie to idęcc z krajów okupowanych przez agentów 
Kremla sięga na Zachód® W odrodzeniu wierzeń religijnych widzimy najskateGz- 
niejszę broń przeciwko ki ótkow zroaznym doktiyuom materialistyoznym® Inne 
wierzenia chrześcijańskie, a także ci wszyscy, którzy wierzę w Boga, winni 
dziś zespolić swe wysiłki, albowiem od zachowania tych wierzeń zależy jutro 
człowieka, a przede wszystkim jutro Zachodu® Bez wierzeń religijnych nic mc 
głębokich zasad moralnych® Ruzum jako doradca człowieka jest usłużny wobec 
naszych namiętności i gotów dostarczać argumentów na usprawiedliwienie każdogs 
czynu nam miłego® Została rzucona przez Stolice Apostolska klętwa na tych 
wszystkich, którzy współdziałali w aresztowaniu ks® Kardynała Yfyszyńskiego® 
Klątwą nie może zostać gestem obrzędowym. Narody katolickie świata winny udo­
wodnić, iż swę wiarę traktuję jako nakaz faktyczny i nakaz ten musi doprowadzić 
do zaiwania przez te narody wszelkich stosunków z reżymem okupacyjnym Bieruta® 
P.zęd Polski i Ambasada Polska przy Watykanie muszę zewrzeć obecnie swe wysiłki, 
z Kościołem® Kościół zaś ze swej stropy, widzęo w nas obrońców i reprezen­
tantów Katolicyzmu polskiego, sędzę, że udzieli tego poparcia akcjom naszym, 
jakie nakazuje chwila® Przy ogromie zdarzeń zachodzęcych, zgrzytem jest brak 
widocznej działalności ze strony Ambasady Polskiej pvzy Watykanie® Moment 
dzisiejszy jest momentem egzaminu dla tej placówki i egzamin ten wypad! ujem­
nie® Echa jakie nadchodzę z różnych stron świata w sprawie prześladowań Ko­
ścioła w Polsce i ostatnich wydarzeń, przedstawionych przez mego przedmówcę 
/Mękarskiogo/ nic wykazuję, aby zrozumienie zagadnień rozgrywajęcych się na 
naszych ziemiach było należyte® Widoczny marazm i brak woli w święcie zacho­
dnim jest zatrważajęcy® Papierowo protesty często nic maję wartości papieru 
na którym jc napisano® Reakcjo Zachodu ’jywołuję obawy, iż odrodzenia wiaiy 
katolickiej zarówno w krajach okupowanych jak i na Zachodzie, nic przeniknęło 
jeszcze swym ożywczym płomieniem do dusz i serc narodów demokracji® Jak wielka ; 't 
małość dowodem jest oświadczenie Arcybiskupa Canterbury dr Pishora® W obliczu 
nieszczęść setek czy tysięcy ludzi, w obliczu śmierci, prześladowań i areszto­
wań najwyższych nawet dostojników kościelnych, Biskup Fisher załatwia swe dro­
bne porachunki z Kościołem rzymsko-katolickim® Togo rodzaju krótkowzroczność 
wymaga napiętnowania® Choę, aby mój głos wyszedł w tej sprawie poza ściany 
tej sali, chcę, ażeby dotarł do zainteresowanego.

Z odrodzenia Kościoła Katolickiego w Kraju płynę i dla nas nakazy® Nie 
wiem jak długo sędzonc nam jest przebywać na wygnaniu, nic wiem, czy i kiedy 
wrócimy do ziemi swojej, ale wiem, że obowięzkicm naszym jest wychować następ­
ców, którzy dzieło przez nas prowadzone będę kontynuowali® By tych następców 
wychować, musimy mieć poczucie wielkiej odpowiedzialności, a drogi przez nas 
obrane, nic mogę być skażono akceptowaniem czynów niemoralnych i sprzecznych 
z zasadniczymi przykazaniami interesu polskiego® Doceniam zagadnienie zjed- 
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noczcnia, Wiem, że zagadnienie to zawsze będzie aktualne# Przcględajęo 
karty historii, widzimy jo już za Mieszka I, a będziemy widzieli je za jakie­
goś Henryka XL, jeśli kiedykolwiek tald. będzie rzędził w Polsce# By jednak 
zjednoczenie nie doprowadziło do zagubienia togo co jest najistotniejsze, do 
zagubienia poziomu moralnego, to musi ono być oparto nie tylko na dobrze skon­
struowanych formulach, ale także na rzeczywistym wypełnianiu życia poUtyczne­
go treścią moralnę# Widzę na niektórych twarzach uśmiech ironiczny, pomimo 
tych uśmiechów spotykanych często w tym miejscu, wierzę w zasady wypowiedziane 
i w nich widzę przyszłość lepsza# By treść tę zachować, nic wolno przemil­
czać dla taktyki zjednoczeniowej spraw takich jak Berg, rewelacji Ty chaty czy 
defraudacji grosza publicznego. Sprawy to Rzęd musi ujawnić w całej rozcięg- 
łośoi# Opinia publiczna powinna być poinformowana o nich i sęd o tych spra­
wach wydany# Wszelkie zaniedbanie tej dziedziny musi doprowadzić do obniże­
nia wartości zespołu legalistycznogo, a nawet zniszczyć racjo jogo istnienia, 
Jeśli chaosy, aby następcy nasi zachowali to co uważany za zasadnicza podsta­
wę naszego postępowania, niezależność finansowę polityki polskiej i polityków 
cd obcych środków finansowych, to tego rodzaju sprawy nic mogę, pozostać osła­
niane dla jakichkolwiek względów, Lepiej by dla nas było, jeśli byśuy tej 
zasady nie stasowali, aby praca bez przestrzegania tych zasad była zaniechana#

W przemówieniu Pana Premiera postawiona jest teza, iż stronnictwa nie ob­
jęły terenu, W żadnym kraju, z wy jętkiom krajów totalis tyczny oh, stronnictwa 
nie stanowię, dużego procentu zorganizowanych politycznie obywateli, 0 warto­
ści stronnictw decyduje ich zdolność przewidywania oraz możność realizowania 
zasad programowych. Prawdę, jest, żo wśród stronnictw polskich sa stronnictwa 
° typie a na chronis tycznym# Szeregu dokumentów w tym przedmiocie dostarczyło
ostatnie zgromadzenie zwołane przez Stronnictwo Narodowe dla uczczenia rocz- 
n5cy Ligi Narodowej, Przemówienie p, Berezowskiego i prezesa Bieleckiego, 
mówięco o Niemczech jako głównym wrogu Polski i bagatelizujęoo Rosję Sowieckę, 
wskazuję jak daleko przedstawiciele tego stronnictwa sę. poza dniem dzisiejszym 
i rzcczywistościę, zapatrzeni w swego mistrza Romana Dmowskiego, któxy utrzy­
mywał między innymi, iż Polska pomiędzy cwoma wojnami tym jest silna, iż nic 
posiada dobrych dróg i komunikacji. Jak daleko odbiegamy od rzeczywistości, 
świadczy też przemówienie p, prezesa Bieleckiego, który twierdzi, żo go nie 
obchodzę, zwycięstwa czy klęski polskie nad Tamizę., bo on działa nad Nysę, 
Zbruczom czy Wisłę# Nic wiem czy ktokolwiek z nas może sobie wyobrazić w 
tej chwili p# prezesa Bieleckiego ciałem w ty cli to okolicach Kraju i wętpię 
też, by wielu Polaków wiedziało w tej chwili o jego złotych myślach w sprawie 
nicości niebezpieczeństwa rosyjskiego i by oceniało je w ten sam sposób, jak 
zostało to powiedziane na omawianym obchodzie. Poza stronnictwami typu ana­
chronicznego, istnieję, jednak stronnictwa, które mogę się wykazać dokumentami, 
iż potrafiły myśleć i przewidywać# Trudno mi jest mówić o stronnictwie, do 
którego należę, lecz mogę wskazać na dokumenty w postaci choćby ostatnia prze­
drukowywanego w Wolności i Ludzie, a pochodzącego z 1932 roku programu stron­
nictwa# Ocenę togo dokumentu pozostawiam ewentualnym czytelnikom# Znam też 
i inno grupy polityczne, które podobnym materiałem będę umiały się wykazać. 
Wartościę jednak grup politycznych, szczególnie w czasie postępujęocj demora­
lizacji tak przykro uwidaczniajęcej się na uchodźstwie, jest ich zdolność 
podporzędkawania za^dnioń taJctycznych lub personalny cli zagadnieniom ideolo­
gicznym# Dlatego jednak, aby zdrowie ideologiczne i moralne stronnictw mo-



gło być zachowane, muszę ona podkcgać kontroli opinii publicznej* Jedyrym 
sposobem tej kontroli sę wybory* I dlatego stronnictwo nasze opowiada się 
z oałę stanowczością za wyborami.*

Przechodząc od spraw wewnętrznych do zagadnień między naród owych, muszę 
z uznaniem podnieść oświadczenie p* Premiera w sprawie stosunku do Niemiec i 
deklaracji kanclerza Adenauera w przedmiocie kondominium nad naszymi Ziemiami 
Zachodnimi* Wysunięto rozwiązanie jest dla nas nic do przyjęcia, ale jest 
ono krokiem przybliżającym możność porozumienia* Jesteśmy Europejczykami* 
Przeciw sobie mamy Eurazję* Granica Rzeczypospolitej najdalej wysunięta na 
wschód jest i była granicę. świata zachodniego ze wschodem* Wprowadzenie ziem 
Rzeczypospolitej pod dach europejski może być podstawę. przyszłych rozwiązań i 
bezpieczeństwa światowego. Jednak, by nie było jakichkolwiek nieporozumień, 
muszę wyraźnie oświadczyć, że cenę, zbliżenia naszego z Niemcami nic może być 
dyskusja o zmianie naszej granicy zachodniej* Granice na Odrze i Nysie sę. 
dla nas nienaruszalne* Doceniając sprawę ustalenia dobrych stosunków z Niem­
cami, uważam, iż należy zrobić duży wysiłek, aby nawiązać st os unici bezpośred­
nie z rzędem zachodnich Niemiec* Tutaj podkreśla się konieczność rozbudowy 
w kierunku politycznym istniejącej placówki naszego Rzędu*

Przechodząc od zagadnień natury ogólnej do części sprawozdawczej w prze­
mówieniu p. Premiera, muszę podkreślić, iż wiele materiału nic znalazłem* Bu­
dżet nasz jest tak zbudowany, że lwica część środków finansowych idzie na pla­
cówki zagraniczne* Wysuwałom już nurtujęcc mnie wątpliwości w przedmiocie- 
placiówki prsy Watykanie* Ghcę teraz zwrócić uwagę jeszcze na inne punkty1, 
Madryt dotychczas nic ma uregulowanej sprawy formalnej w stosunku do posła 
p* Potockiego, Sprawa ta w obecnych warunkach, sędzę, że winna być rozwiąza­
na. Poza stronę formalnę budzi we mnie wątpliwości jej działalność* Po­
między innymi, mówię o dziwnym stosunku p* posła Potockiego do b0 urzędnika 
M*S, Z-tu niejakiego p. Zażulińskicgo* P» Za żuliński, podobna, przy cichym 
poparciu poselstwa zbiera wpływowych Hiszpanów i środkowo Europejczyków, pou­
czając ich o dominującym znaczeniu p* Mikołajczyka w polityce polskiej* Tego 
rodzaju pouczenia, nic wiem, cąy zgodne sę z linię Rzędu, i czy poselstwo te­
go typowi działalności winno udzielać poparcia?

Pan Premier w swoim przemówieniu wspomina o oświadczeniu senatora Know- 
landa i przytacza go według relacji prasowych* Dziwi mnie ten sposób infor- 
mowania9 gdyż wiemy, że na terenie Stanów posiadamy swego przedstawiciela, 
którego zadaniem jest bezpośrednio i .miarodajne informowaniu Rzędu* Od dłuż­
szego czasu dajo się zaważyć pewne osłabienie działalności naszej placówki 
waszyngtońskiej* Placówki, która posiada tak niezmierny wagę, a na rzecz 
której poświęcamy znaczno fundusze budżetowe*

Z pomiędzy wielu zagadnień związanych z polityka, zagraniczny, należy po­
ruszyć jednę. z roznowszechtiorych form naszych wystąpień na forum zewnętrznym 
na terenie zagranicznym* Przyzwyczailiśmy organizacje społeczne bez względu 
na ich charakter i zadania do występowania z rozmaitymi rezolucjami i oświad­
czeniami w stosunku do państw i organizacji międzynarodowy/oh* Tego rodzaju 
akcja musi dezorientować świat zachodni, i osłabiać rolę Rządu* Jeśli wszy­
scy, a wierzę, że wszyscy many na celu dobro Rzeczypospolitej i walkę o nie­
podległość, to należy sędzio, że organizacje polskie wszelkiego typu przyjmy, 
zasadę występowania z Ministerstwem Spraw Zagranicznych lub po porozumieniu 
na terenie między narodowym* Wstępne porozumienie ze stronnictwami opozycyj-
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nymi przewiduje skoncentrowanie akcji zagranicznej w rękach Rzędu* Sędzę, że 
w myśl tego porozumienia będę postępowały już i obecnie stronnictwa opozycyjne, 
gdyż nie ohcę przypuścić, żeby przekładały swoje partykularne interesy nad spra­
wy narodowe. Sędzę też, że wszelkie organizacje społeczne bez względu na swój 
skład polityczny zgodzę się z myślę, że skoncentrowanie dokumentów i oświadczeń 
w sprawach będęcych bezspornym?*, dla obywateli Rzeczypospolitej dla łęcznego ich 
użycia w stosunku do państw zachodnich będzie skuteczniejsze i lepsze aniżeli 
metoda dotychczas uprawiana. Już czas najwyższy aby Rzęd uregulował te sprawy 
i żeby zdecydowanie przeciwstawił się panujęcej w tej dziedzinie anarchii. Wie­
rzę w zdrowie opinii publicznej i jestem przekonany, że jeżeli akcja Rzędu spot­
ka się ze sprzeciwem ze strony czyjejkolwiek, to zdrowa opinia ogólna sprzeciw 
ten i samowolę skarci.

Przeżywamy podniecenie wywołane prześladowaniami w Kraju. Nastrój ten 
stwarza podstawę do wielu akcji o których wspominałem, a także pobudza do wysił­
ku na temat dalszych działań. Jednak aby ten moment był wy korzy stany musi pa­
nować odpowiedni duch w Rzędzie i jego organach wykonawczych, Nie wiem czy 
skład i warunki pracy Rzędu w tej postaci w jakiej on istnieje sę odpowiednie 
dla zadań przed nim stojęcych.

Be PODOSKI /Liga Niepodległości Polski/
Wysoka Rado,

Tragiczna sytuacja Kraju, którę tak wymownie przedstawił moj kolega klubo­
wy dr. Mękarski, powikłana sytuacja między narodowa, o której będzie mówić w na­
szym imieniu Prezes Ligi Niepodległości Polski dr. Grażyński, zastaje polski 
oboz niepodległościowy rozdwojony. Dualizm tak szkodliwy dla sprawy Polski trwa 
nadal ku powszechnemu zgorszeniu społeczeństwa polskiego. Mozolna praca nad 
usunięciem tego dualizmu, pomimo ©sięgniętych postępów, nie została dotychczas 
pozytywnie zakończona. Pracę tę podjęł gen*Sosnkowski, którego Pan Prezydent 
Rzeczypospolitej wysunę! w grudniu roku zeszłego na swego następcę i w którym 
całe bez mała społeczeństwo polskie widzi przyszłego piastuna najwyższej godno­
ści w Państwie.

Akcja zjednoczeniowa, ofiarnie zainicjonowana przez gen. Sosnkowskiego i
prowadzona przez niego z ogromnym nakładem dobrej woli ma za sobę pełne poparz­
cie Ligi Niepodległości Polski. Możemy z całym poczuciem odpowiedzialności za­
pewnić społeczeństwo polskie, że uczynimy wszystko, co w naszej mocy, aby prze­
łamać istniejęce trudności, choć zdajemy sobie doskonale sprawę z tego, że ro­
kowania zjednoczeniowe weszły nie z naszej wiry w stadium krytyczne i nie łatwo 
je wyprowadzić z impasu, w którym się zańl szły.

Do przedłożonego przez Rzęd programu ostatniej sesji Rady Narodowej R.P. 
ustosunkowujemy się pozytywnie. W szczególności jesteśmy zdania, że przyszła 
reprezentacja narodowa musi być powołana na innych niż dotychczas podstawach. 
Mam na myśli przede wszystkim konieczność zapewnienia samemu społeczństwu ucho­
dźczemu większego i bardziej bezpośredniego wpływu na wybór jej członków.

Podzielamy też zdanie Pana Prezesa Rady Ministrów, że w razi ca pozytywnego 
zakończenia rozmów o zjednoczenie polityczne projektowany tekst, a nawet sam 
dekret o ordynacji wyborczej do Rady może być odpowiednio znowelizowany, by do­
stosować go do nowej sytuacji. Przy sposobności pragniemy z całym naciskiem 
podnieść, że obecna Rada tylko wówczas będzie w stanie wykonać poruszone jej 
prace w terminie ustawowym, jeżeli otrzyma w porę od Rzędu odpowiednie wnioski 
ustawodawcze w wykończonej formie kodyfikacyjnej.
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So MISIAKOWSKI /Klub Chrześcijańsko Demokratyczny/

Wysoka Rado,
Z bólem w sercu i z głębokim niepokojom śledzimy rozwój sytuacji w Kraju, 

gdzie nasłani agenci Kremla prowadzę coraz ostrzejszy, i bezwzględny, walkę z 
Kościołem Katolickim dopuszczając się niesłychanych gwałtów i prześladowań®

Dlatego sędzę, słusznie postę.pił p® Premier, że w swym expose, od razu 
pierwszy, i główny, część przemówienia poświęcił s charaktery z owa ni u tej niezmier­
nie ciężkiej sytuacji, w jakiej się obecnie znajduje Episkopat polski, a wraz 
z nim całe katolickie społoozństwo w Kraju®

Jeżeli ktokolvdok miał jeszcze jakieś nadzieje na możliwość współpracy, 
lub choćby wytworzenia jakiegoś modus -vivendi między bezbożnym wojujęcym komu­
nizmem a światom chrzęścijańskim, tego ostatnia wydarzenia w Kraju powinny już 
cliyba całkowicie wylocą/ć z tych bezpodstawnych złudzeń.

Wśród tych wydarzeń pragnę szczególnie zwrócić uwagę na głośny już list 
Episkopatu do Bieruta z dnia 8 maja br®, list o doniosłym znaczeniu historycz­
nym® Jest to dokument wprost wstrząsajęcy® Przedstawia on na podsta-wio li­
cznych bezspornych faktów bezwzględna prześladowania Kościoła i religii w Pol­
sce, stwierdza wielkę. krzywdę jakę komunizm wyrzędza narodowi polskiemu, dężęc 
do odebrania mu tysięclotnioj tradycji chrześcijańskiej i do zniszczenia w Pol­
sce wiary w Boga® W liście tym Episkopat wskazuje na tragiczny, rzeczywistość, 
w jakiej znalazł się Kościół wskutek aresztowań i wtręcania do więzień licz­
nych księży, usuwania i tępienia religii w szkołach, zamykania i niszczenia or­
ganizacji i instytucji katoliakicli, nawet o charakterze czysto religijnym, per­
fidne j, dywersyjnej akcji wśród duchowieństwa, zmierza jęccj do rozsadzenia hie­
rarchii kościelnej od wcwaę.trz, r’ljnowania prasy i wydawnictw kat Oli olei oh prty 
jednoczesnym szerzeniu atoizmu i światopoglądu materialistycznego.

Gdy się czyta ten wzruszający, tragiczny dokument musi w nas wzrastać 
uczucie oburzenia i potępienia wobec tych licznych gwałtów i prześladowań, ja­
kich ofiarę, pada obecnie w Polsce duchowieństwo katolickie® Ale jednocześnie 
musirny schylić czoło przed tę nieugLę tościę, męstwem nasza go Episkopatu, męst­
wem graniczącym chyba z bohaterstwem i poświęceniem się pierwszych chrześcijan® 
Episkopatu, który w obliczu szalcjęcego terroru nie waha się przedstawić całej 
nagiej prawdy., ba nawet nazwać ję bez ogródek po imieniu®

Na dowód tągo pragnę przytoczyć jeden tylko ustęp z tego listu Episkopatu# 
Piętnujęc bezprawne zarządzenia reżymu odnośnie organizacji kościelnej na Zie­
miach Odzyskanych, Episkopat stwierdza, że projekty przyłączenia administracji 
kościelnej Opola i Gorzowa do Wrocławia sę "zamachem na dorobek organiza­
cyjny Kościoła na Ziemiach Zachodnich, sę wodę, na młyn propagandy niemieckiej, 
sę jawnę zdradę, inters sów polskiej racji stanu"®

•W konkluzji Episkopat wyraźnie oświadcza: "Gdyby postawiono nas wobec 
alternatywy: albo poddanie jurysdykeji kościelnej, jako narzędzia władzy świe­
ckiej, albo osobista ofiara, wahać się nic będziemy, pójdziemy za głosem apos­
tolskiego naszego powołania i kapłańskiego sumienia, idęo z wewnętrznym spoko­
jem i świadornościę., że do prześladowania nic daliśmy najmniejszego powodu, że 
cierpienia staja się nassym udziałom nie za co innego, lecz tylko za sprawę. 
Chrystusa i Chrystusowego Kościoła® Rzeczy Bożych na ołtarzach ocsax»za 
składać nam nic wolno! Non possumus!"®

Doprawdy, możm w tym widzieć pałac Boży, żc w tych tragicznych momentach 
Episkopat polski ma takich nicugLętyah i nieustraszonych mężów Kościoła®
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Usilnie zalecani uważne i dokładno przestudiowanie tego historycznego doku­
mentu, jakim jest list Episkopatu z dnia 8 maja br.

0 ile mi wiadomo, Instytut Akcji Katolickiej ma wydać ten list w całości 
po polsku i angielsku w formie ulotki w nakładzie kilku tysięcy* ‘Powinniśmy 
dołożyć starań, aby ulotki te zostały jak najbardziej rozpowszechnione.

Wiadomo już dzisiaj, żn zarówno ten list, jak i energiczny protest Episko­
patu z dnia 22p września piętnujący, jako ’’tendencyjne, złośliwe i niezgodne z 
prawda”, zarzuty wysunięto przeciwko hierarchii podczas procesu biskupa Kacz­
marka, stały się główiym powodom aresztowania we dwa dni później kardynała Wy­
szyńskie gOg

Prześladowania religijne w Polsce wywołały już, jak wiemy, falę protestów 
nic ty lico ze strony cało go społeczeństwa polskiego* Z pism angD.elsld.ali dłuż­
sze ai^tykuły poświęciły prześladowaniom w Polsce jak dotęd tylko Times i Dai3y 
Telegraph. Natomiast angielskie pisma katolickie a w szczególności najwięk­
szy tygodnik ’’Universe” o nakładzie blisko ćwierć miliona egzemplarzy, cało 
szpalty poświęcały omówieniu tępienia roligii i prześladowaniu duchowieństwa m 
Polsce*

Jak zapewne Państwu wiadomo, na skutek zarządzenia angielskiej hierarchii 
katolickiej, we wszystkich kościołach w Anglii i Walii w najbliższy niedzielę, 
maję, się odbyć specjalno nabożeństwa i modły na intencję prześladowanego Koś­
cioła*

Z pewnych kół daję się odzywać głosy, czy ta akcja protestacyjna, aczkol­
wiek całkowicie uzasadniona, jest jednak celowa, tj. czy może ona dać jakieś 
konkretne rezultaty*

Rzecz oczywista można mieć wątpliwości, czy wobec nienawiści i bezwzględ­
ności, z jakę narzucony Polsce reżym komunistyczny tępi Kościół i religię, ta 
akcja protestacyjna przyniesie jakęś ulgę prześladowanemu duchowieństwu i spo­
łeczeństwu polskiemu* Ale tym niemniej nic jest wykluczone, że akcja ta może 
przy pewnym nasileniu w pewnym stopniu pohamować brutalność i gwałtowność ter­
roru w Polsce, chociażby na okres przejściowy*

Natomiast należy przewidywać, że szeroko zakrojona akcja protestacyjna, 
zwłaszcza prowadzona wśród wolnych społeczeństw demokracji zachodnich powinna 
przynieść pewne konkretno rezultaty w postaci lepszego uświadomienia i informo­
wania opinii publicznej o tragicznym losie ujarzmionych narodów, o terrorze i 
prześladowaniach za żclaznę. kurtynę, o pozbawieniu tych narodów wszelkiej wol­
ności nie tylko już politycznej - ale osobistej, wolności wyznania, sumienia i 
przekonań*

Inno jest wszakże zagadnienie, czy ta akcja protestacyjna jest dość ener­
gicznie prowadzona, czy nic powinna ona być wyrażana w formach bardziej wymow­
nych i zdecydowanych* Nic ulega wątpliwości, że ta akcja protestacyjna, jak 
w ogóle każda nasza działalność, mogłaby przynieść lepsze rezultaty, gdyby nie 
nasze rozbicie polityczne. Obecna faza rozmów zjednoczeniowych trwa już blis­
ko rok* Nic dziwnego, że opinia słusznie niecierpliwi się i denerwuje* Jes­
tem przekonany, że na zapytanie co lepiej:

czy uznać te rozmowy za bezowocno i zerwać jo odrazu,
czy toż prowadzić je nadal, jeśli sę pewno widoki osięgnięcia porozumienia, 

to ogromna większość emigracji odpowiedziałaby, że należy je nadal prov/adzić<.
2o sę szanso osiągnięcia porozumienia, o tym świadczy choćby fakt, żc uz­

godniono już kilkadziosięt punktów* Nigdy w akcji konsolidacyjnej nie pasu- 
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nęliśmy się tak daleko. Co prawda, nie można też pominąć odwrotnej strony 
medalu, a mianowicie faktu, że postępowanie drugiej strony nie uległo właści­
wie poważniejszym zmianom, mimo głoszenia dążeń do zjednoczenia. Nadal ob­
serwujemy gorszące próby prowadzenia polityki zagranicznej na własną rękę - z 
pominięciem Rzędu - i wysyłaniem not i memoriałów do obcych rzędów, Jak to 
ongiś w dawnej Rzeczpospolitej robili różni Radziwiłłowie i Lubomirscy.

Społeczeństwo polskie na emigracji wołałoby oczywiście, gdyby rozmavy za** 
kończyły się pomyślnie Już znacznie wcześniej lub choćby przynajmniej w poło­
wic października. W żadnym Jednak razie nie może powstać wrażenie, że nie 
chccmy zgody, choćby ona miała być osiągnięta nieco później. My tej zgody na­
prawdę szczerze i gorąco pragniemy. Wiem, że tej zgody szczerze też pragnie 
obecny Rząd, a w szczególności p. Premier Od zaorzyński i Jego dążenia w tym 
kierunku zasługuję na szczególno uznanie.

Przewlekłe tempo rozmów tłumaczy się do pewnego stopnia tym, że liczba 
ugrupowań w nich uczestniczących, bardzo wzrosła. Jeszcze w 1951 roku, gdy 
gen. Kukieł rozpoczynał swą akcję mediacyjną z Jednej strony występowały tylko 
3 u grup wania, a z drugiej też trzy o Mianowicie trzy ugrupowania reprezento­
wane w Rządzie i trzy z Rady Politycznej: Stronnictwo Narodowe, P.P.S. i NID. 
Potom Jednak opozycja zaczęła mnożyć swe szeregi. przez tworzenie notrych grup. 
W czerwcu 1951 r* powstała grupa p, Korbońskiego, we wrześniu - Jeszcze jedna 
nowa grupa, mianujęca się bezpodstawnie Stronnictwem Pracy. Gdy więc teraz 
przywódca Stronnictwa Narodowego narzeka na tych, co spowodowali zwiększenie 
liczby ugrupowań aż do li, niechże sam spojrzy w lustrem Łatwo ustalić, kto 
dal początek., kto reklamował i wyolbrzymiał śvd.cżc grupy powstałe w okresie 
akcji mediacyjnej.

Nic znaczy to wcale byśny stali na stanowisku, że stronnictw może być tyl­
ko 6 i że nikomu nowych. ugrupowań tworzyć nie wolne. Tu nic może być żadnego 
,:numcrus olausus”. Chodzi mi ty lico o podkreślenie, że zachęcanie do rozłamów 
właśnie w okresie akcji mediacyjnej, Jak się to działo w 1951 r., nic może uła­
twiać konsolidacji.

Tc oraz inno, o wicie gorsze błędy opozycji, o których teraz wolę nic mó­
wić przyczyniły się do tego, że w niektórych ośrodkach rośnie niechęć do stron­
nictw politycznych. Co więcej, jesteśmy świadkami wyraźnej naganki na partie 
polityczne. Many do czynienia z wyraźną akcją zmierzającą do zdyskredytowa­
nia stronnictw politycznych.

Negatywne ustosunkowanie się do polskich partii politycznych, nie jest 
rzeczą bynajmniej nową, datuje się ono już od wielu lat w Polsce Niepodległej 
i znalazło swój dramatyczny wyrca w tragicznych wypadkach z maja 1926 roku.

Nic da sie zaprzeczyć, żc polskie partie polityczne dużo same zawiniły 
przez ustawiczne i przewlekło kłótnio, poprzez niezmierne rozbicie i rozdrob­
nienie stronnictw politycznych. Ala wytłumaczenie togo smutnego stanu rzeczy 
do pewnego stopnia znaleźć można nie tylko w naszym kłótliwym charakterze, lecz 
znacznie bardziej w historii Polski porozbiorowej, a zwłaszcza w drugiej poło­
wic XIX stulecia. Zresztą w okresie odzyskanej niepodległości łatwo można by­
ło zauważyć wyraźne objawy poprawy, wyraźne złagodzenie wzajemnych sporów/ par­
tyjnych i co najważniejsze wyraźne dążenie do skonsolidowania pokrewnych ideowo 
ruchów politycznych. Polska zaczynała zdecydowanie wkraczać na drogę zdrowych 
stosunków demokratycznych. Kto się bliżej interesuje tym zagadnieniem, temu 
polecam wnikliwą analizę nas zy cli stosunków polityczny di w pracy prof. William
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John Roso pt© ”Tho Rise of Polish Damocraoy”. Nicwętpliwic wiole toż zawini­
ły partio polityczno i w naszym życiu politycznym na emigracji, gdyż również 
obserwujemy wzajemno kłótnie i rozgrywzki personalno© Można też powiedzieć, 
żo w wielu wypadkach nasze stronnictwa polityczne nic stanęły na wysokości za­
dania. Ale zwala ruto wszystkich nas zy cli niepowodzeń lub niedociągnięć, na pa­
rtio polityczno, potępianie w czambuł wszystkich stronnictw, ba nawet dężenio 
do całkowitego wyeliminowania ich z naszego życia politycznego, jest akcję wy­
bitnie szkodliwę. Przykro jest obserwować, jak wielu wybitnych i zasłużo­
nych Polaków na emigracji oraz sranych działaczy społecznych i niewątpliwych 
patriotów; mimowoJi. przykłada rękę do toj akcji dezorganizującej nasze życic 
polityczno, akcji, która o ile będzie nadal w tym duchu prowadzona przyniesie 
dużo niepowetowane szkody.

Można i należy krytykować działalność partii politycznych, tak samo jak 
można i należy krytykować ustrojo demokratyczne w państwach zachodnich, ale 
jest dla mnie rzeszę oczywistę, że ludzkość jeszcze nie wynalazła lepszej for­
my rzędzonia demokratycznego jak poprzez i w oparciu o partio polityczne.

Właśnie histona obecnego XX wieku daje niezbito dowody, żo wszelkie inne 
formy rzędzonia oparta, ozy to o zwięzld. zawodowo, czy toż o jednę monopartię, 
prowadzę niouoiironnio w konsekwencji swej do rzędów dyktatorskich.

Zamiast więc uprawiania szkodliwej nagonki na stronnictwa polityczne, za­
miast akcji w kierunku ich osłabj anta, trzeba raczej dężyć do uzdrowienia sto­
sunków między partiami politycznymi przez zasilenie ich szeregów, przez brania 
czynnego udziału w poszczególnych ruchach ideowych i polity sztych.

Nic należy przeto poddawać się tym przejściowym nastrojom, podsycanym 
przez niektórych publicystów, a w szczególności Rzęd powinien stale podkreślać, 
że docenia znaczenie stronnictw politycznych. To, co jest złego w naszym ży­
ciu politycznym, należy piętnować i zwalczać, ale trzeba odróżniać winnych ad 
niewinnych i nigdy nie należy potakiwać jakiemuś demagogicznemu nawoływaniu 
do bczpartyjności czy apolityczności© Mieliśmy już przed wojnę różne próby 
jednoczenia pod hasłem bczpartyjności i wiemy jak opłakane dało to rezultaty© 
Powtarzam, nic wymyślono dotęd lepszej formy organizowania obywateli do akcji 
politycznej jak poprzez stronnictwa©

Oczekiwane w przyszłym roku wybory wykażę, że i ci, co zdobędę mandaty 
pod hasłom bczpartyjności, będę musioli pod niejednym względom wzorować się 
na stronnictwach i stworzyć organizacje o charakterze bardziej trwałym z pro­
gramem politycznym.

Wybory te będę istotnie próbę dojrzałość politycznej i zainteresowania 
emigrantów problemami polityki polskiej. Nic ulega wętpliwości, że przecię­
tny polski emigrant polityczry jest lepiej zorientowany w problemach polityki 
i bardziej dojrzały poi:!tycznio, niż przeciętny wyborca polski w okrasie nie­
podległości© Chodzi tylko o przełamanie nastrojów apatii, zniechęcenia, roz­
goryczenia.

Przcwidujęc, że ordynacja wyborcza będzie demokratyczna, Stronnictwo Pra­
cy wozwic swych członków do czynnego udziału w wyborach© Od razu jednak mu­
szę zaznaczyć, że wybory powinny być starannie przygotowane. Nie ulega węt­
pliwości, że po ukazaniu się zarzędzenia w rozpisaniu wyborów;, jednę z pierw- 
szych czynności powinno być sporzędzcnic spisu wyborców i udostępnienie go wy­
borcom© Niedbałe, niestaranna a zwłaszcza zbyt pośpieszne przeprowadzenia 
wyborów obniżyłoby tylko powagę tych, którsy maję wyjść z tych wyborów.
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Podniosłyby się zapewne liczne zarzuty, gdyby Rzęd chciał pokrywać koszty 
wyborów z kwot zaoszczędzonych napriykład na akcji zagranicznej# Sędzę, żo 
w normalrym budżecie sum tych nic można będzie znaleźć# Najlepiej byłoby za­
tem, gdyby koszty wyborów mogły być pokryte z dochodów nadzwyczajnych, np# z 
tzw# sum pili KamLońskiegD we Francji#

Pomyślne zakończenie naszych długotrwałych sporów wewnętrznych niewątpli­
wie ułatwiłoby naszy akcję na terenie między nar od owym# Sytuacja ta staje sio
z naszego punktu widzenia, coraz trudniejsza# Czas płynie i wydaje się, że 
mocarstwa Zachodu popełniajy wobec bolszewizmu ten sam błęd, jaki popełniały 
wobec hitleryzmu# To znaczy, pozwalajy przeciwnikowi zbroić się tak długo, aż 
ewentualna wojna z nim będzie długa i ciężka# Trzeba z żulem stwierdzić, że 
pierwszo półrocze po zgonie Stalina nie zostało wyzyskane przez Zachód do ja­
kiegoś wzmocnienia obozu antybolszcwickiego i osłabienia pozycji Zwiyzku So- 
w.LcckiogOe A obecno, najświeższe posunięcia Kremla zdajy się wskazywać, że 
po krótkim okresie gestów pojednawczy oh, potrzebnych Kremlowi ze względu na 
pewien wstrzys wewnętrzny, spowodowary śmiorciy krwawego tyrana, Rosja znów 
wraca do twardego, brutalnego tonu, znanego z lat dawniejszych, gdy o polityce 
zagranicznej decydowali Stalin i Mołotowi

Trzeba też stwierdzić z ubolewaniem, żo stanowisko niektórych rzędów wo­
bec Ti ty nic rozprasza wątpliwości, które mogę powstawać za ’’żelazny kurty ny;l; 
czy Zachód rzeczywiście walczy z komunizmem, czy też gotów jest podtrzymywać 
dyktatury komunistyczne jeśli tylko zrywajy z Meskf/ę#

W tej sytuacji pełnej niejasności, niezdecydowania i sprzeczności między 
słowami a czynami, jest tym bardziej konieczne by polityka polska wykazywała 
należyty aktywność i zdecydowanie#

Nic tracę nadziei, że słuszność zwycięży i wielkie idee prawa i wolność 
ł-udów tak brutalnie deptana przez Rosję, odniosę. w końcu pełny triumf# Wraz 
z całym umęczonym Krajom pragniemy by na ton triumf nie trzeba było czekać dłu­
go*

K» CKULIOZ /Klub Ziem Wschodnich/ - aprobuje akcję protestacyjny i informacyjny 
Rzydu, podjęty z powodu wzmożonych prześladowań Kościoła katolickiego w tzw# 
Polskiej Rzeczpospolitej Ludowej, w szczególności ostatnich procesów i aresz­
towań biskupów z Prymasom Wyszyńskim na czele. Reakcja w święcie wolnym jest 
jodmk bardzo mała, a niektóre sy nawet dwuznaczne# W Kraju również nie by­
ło żądny cii zewnętrznych odruchów, z czego trzeba się cieszyć i ostrzegać przed 
nimi# Niemniej ten fakt ma swojy wymowę polityczny i należy go przeanalizo­
wać na zimno# Nio Moskwa lecz Warszawa decyduje o linii poll tyld, względom 
religii i kościołów. Jeżeli rzęd Bieruta decyduje się po 7^’niu latach manew­
rowania. na uderzenie w Głowę Kościoła - to ta jogo decyzja wynika z pewnej 
oceny siły własnej i siły wewnętrznego oporu społeczeństwa# Trzeba to spra­
wy badać obiektywnie aby zdać sobie sprawę ze stanu umysłów i nastrojów oraz 
z zasięgu penetracji komunizmu w tej części Kraju# Rzyd powinien popierać 
pracę naukowo-badawczy Instytutu Badania Spraw Krajowych w tym celu. Nic 
znamy zupełnie stanu rzeczy na obszarach Rzeczy pospolitej za linię Curzona, a- 
nukt cwanych w 193 9/^ r# przez Zwięzck Sowiecki, mimo, żo mioszkaję tam ci sa­
mi nasi współobywatele co i po toj stronic Bugu i Niemna# Nie wolno o nich 
zapominać i do oceny ich losu, po stokroć gorszego, inny przykładać miarę.
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Premier tym razem wspominał wprawdzie o tych ziemiach, lecz nic nie mógł po­
wiedzieć co się tam dzieje® A jednak nic jest to zupełnie niemożliwe, jak 
o tym świadczy prasa litewska, białoruska i ukraińska. /Tu mówca podaje sze­
reg informacji o sytuacji Kościoła Katolickiego w Wilnie./ Kilkakrotnie woła­
liśmy i wołamy - mówi p. Okulicz - o utworzenie Ministerstwa Ziem Wschodnich, 
gdzięby wszystkie zagadnienia tych zagrabionych obszarów Rzeczypospolitej 
zo* stały skupione.

Czekamy na cxposó Ministra Spraw Zagranicznych. Obcięlibyśmy, aby Mini­
ster uwzględnił w nim zasadniczy zmianę, który wniósł w układ sił między naro­
dowych fakt posiadania przez Sowiety bomby wodorowej, co usuwa dotychczasowy 
przewagę Ameryki.

Polityka polska, która dotyd opierała się na założeniu, że konflikt zbroj­
ny pomiędzy komunizmem sowieckim a światem wolnym jest nieunikniony, musi te­
raz wziyó pod uwagę taki obrót rzeczy, iż wojny generalnej w najbliższych la­
tach, a może i dziesiytkach lat nic będzie w ogóle, - mimo, że mogy być różne 
wojny lokalne. Ale i w takiej zmienionej sytuacji musimy prowadzić walkę o 
wyzwolenie Ojczyzny.

Premier słusznie wyraził życzenie, aby stosunki polsko-niemieckie uległy 
polepszeniu. Wspólne interesy Polski i Niemiec wobec zagrażajyccgo jm podbo­
ju komunistycznego powinny wziyó górę nad duchem rewanżu czy agresji, któiy - 
na szczęście - nic charakteryzuje polityki Kanclerza Adenaucra. Rzyć) polski 
od dawna powinien posiadać w Bonn swego agenta dyplomatycznego.

Następnie p. Okulicz wyraża solidarność ze stanowiskiem, Premiera, że jed­
nym z warunków/ zjednoczenia politycznego musi być zabezpieczenie ośrodka lega­
listy cznego przed elementami ulegaj ycymi wpływom obcym, nic liczycym się z in­
teresami Państwa polskiego. Dotyczy to przede wszystkim Mikołajczyka i kilku 
jego adherentów, ale na tej pochyłej drodze sy jeszcze inni politycy polscy, 
uprawiajycy rokosz w stosunku do własnego państwa.

Rokowania zjednoczeniowe przcciygajy się. Nic powinny one hamować nor­
malnej działalności Rzydu. Premier ma rację, twiordzyo, że stronnictwa nic 
zdołały organizacyjnie objyć nawet części społeczeństwa polskiego na emigracji, 
któro ma prawo domagać się udziału w pracy politycznej Rzydu w f ornie wyboru 
swoich przedstawicieli do Rady Narodowej. Do zawodów wyborczych mogy i powin­
ny stanyć też partie, wykaźy one w ten sposób zasięg swoich rzeczywistych wpły­
wów. Ale Rzyd musi być aktywniejszy w utrzymywaniu kontaktu ze społeczeństwem 
emigracyjnym - kontaktu nic tylko od święta, ale i w swej pracy codziennej. 
Rzyd zupełnie zaniedbuje dwie najprostsze a powszechnie dziś używano formy 
tego kontaktu: wystypicnia publiczne i konferencje prasowe.
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R* PIESTRZZriSKI /nie żale żry/

Panie Premierze, Panowie Ministrowie, Wysoka Rado!
W przemówieniu swoim Pan Premier omówił z największę troskę. sprawę nowego 

natężenia prześladov/ań religijnych w Polsce, czego wyrazem stało się areszto­
wanie Prymasa Polski. Omówił on również bardzo niebezpieczny fazę stosunków 
międzynarodowych, w której się obecnie znajdujemy* Pomiędzy tymi obu objawa­
mi istnieje zresztę ścisła łęczność* Oba sę wyrazem wzmagania się w chwili 
obecnej zuchwałości komunizmu rosyjskiego, który pozwala sobie na nowo kroki 
agresji i prowokacji w stosunku do Zachodu i jego cywilizacji* -Aktem agresji 
bowiem było pozbawienie wolności Prymasa Polski*

Groźna faza rozwoju stosunków międzynarodowyoh jest również następstwem 
złudnych i powiedziałbym naiwnych nadziei, które rozpowszechniły się w świacie 
w micsięoaoh ostatnich, opartych na tezie, że dojście do porozumienia z wład­
cami Rosji Sowieckiej jest możliwe, o ile pewni magowie zasiędę z nimi przy je.2 • 
nym stole konfcicnor/jnym* Możliwość, osiągnięcia jakiegoś kompromisu z Rosja 
Sowicckę tłumaczom jest jej rzekomym osłabieniem wskutek śmierci Stalina, ry­
walizację w łonie oligarchii na Kremlu, kłopotami gospodarczymi itd*

Lecz pragnienie obradowania z przedstawicielami Rosji Sowieckiej - do cze­
go, zdaj o się, ona już się nie kwapi, zmuśzajęć Zachód do stopniowego wycofywa­
nia się z t. zw* wstępnych warunków wszczęcia rokowań - jest może w równym stop­
niu wyrazem obaw i niepokojów, któro rozpowszechniły się na Zachodzie wskutek 
wiadomości o wybuchu wodorowym w Rosji i o jej możliwości stworzenia zapasu 
b.roni atomowej. Wybuch wodorowy w Rosji jest, moim zdaniom, wydarzeniem zna­
cznie donioślejszym. w skutkach i w reakcjach, niż śmierć Stalina oraz istnie- 
jęoe napewno poważne kłopoty wewnętrzne imperium sovd.ccld.cgo zwłaszcza na grun­
cie rolnictwa*

Obawiać się należy, że wybuch wodorowy w Rosji, burzęcy dotychczasowe pla­
ny strategiczne Zachodu, wywarł aż przesadny wpływ na myślenie polityczne w pew­
nych kołach zachodnich, wypaczając je w sposób nicpokojęcy.

Znary publicysta amerykański Walter Lippman w jednym zc swych ostatnich 
artyk*iłów, omawiajęc niedawnę konferencję trzech ministrów spraw zagranicznych 
w Londynie, wywodaił, że była ona wyrazem dężenia do uniknięcia wojny świato­
wej, jeżeli już nie środkami orężnymi, przez budowę sił zbrojnych, przed któ­
rymi Rosja miałaby się w końcu cofnęć, to przynajmniej środkami i sposobami 
dyplomatycznymi* Jakie mogę byó te złudne środki dyplomatyczne, które skło­
nię Rosję do zachowania formalnego pokoju? Można się obawiać, że wyrażę się 
one tylko w ustępstwach, przez danie jej nowego okupu,

Ra tle tej sytuacji ocena dokonana przez p* Premiera sytuacji międzynaro­
dowej wypada trzeźwo i bez żadnych upiększeń* Jest to oczywiście zaletę togo 
przemówienia* Rolę naszę - rolę Polaków, którzy pozostali na obczyźnie - 
jest przede wszystkim mówienie prawdy zarówno o Rosji, jak i o stosunkach w 
Polsce, jest przeciwstawianie się tym chorobliwym już objawom ’’wishful, thin­
king", któro w stosunku do Rosji Sowieckiej rozpowszechniane sę w pewnych ko­
łach zachodnich, jest stawianie tego Zachodu w obliczu rzeczywistej rzeczywis­
tości*

Dopóki to robimy, spełniamy swojo zadanie i, co więcej, służymy dobrze 
naszej ojczyźnie, naszej sprawie. Wiemy z doświadczeń naszych dziejów, że 
ty lico wtedy broniliśmy dobrze niepodległości i całości Rzeczypospolitej, gdy 
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ani przez chwilę nasi królowie, kanclerze, hetmani, a później Naczelnicy Pańr- 
stv/a, Naczelni Wodzowie, premierzy i ministrowie nic zatracili trzeźwego i po­
wiedziałbym. pełnego nieufności spojrzenia na Rosję, gdy ta ich stała, ani 
przez chwilę nic ustajęca obserwacja Rosji znajdowała zrozumienie i czynne po­
parcie v/ narodzie*

Dlatego ze zdumieniem, i z troskę, przeczytałem rozesłany właśnie przez 
Stronnictwo Narodowo tekst przemówienia, wy głoszonego przed paru dniami na pu­
blicznym zebraniu w Londynie przez p^’ezesa dr T* Bieleckiego* Mówięę o sytu­
acji międzynarodowej i w szczególności o Rosji wyraził on poględ zasadniczo od­
mienny od togo, który przedstawił to p* Premier gen* Odzicrzyński*

Oto co dr Bielecki powiedział między innymi w swoim przemówieniu:
° • •• Jeżeli chodzi o Sowiety, vrydaje się, że przeszły one Już 

szczytowy punkt swojego rozwoju* Mit komunizmu, Jak się zda Je blednie* 
Systemy tego typu, co sowiecki, muszę się w końcu wyczerpywać, tracić na 
rozpędzie, a przez to cofać* Same się nic rozpadnę, ale pchnięte 2 zew­
nętrz mogę zaczęć trzeszczeć i pękać* Jest rzeczę nicwętpliwę, że kryzys 
Jaki się rozpoczęł w Rosji po śmierci Stalina, choć chwilowo opanowany, 
trwa. Kwestia następstwa Jest nadal otwarta* Trudności gospodarcze, 
zwłaszcza w dziedzinie rolnictwa, dalekie sę od rozwięzania* Przeciwnie 
okazało się, że program agrarny sowiecki nic udał się i żc zarówno w Rosji 
Jak v/ krajach podbitych rozpoczęł się odwrót od systemu komunistycznego, 
który zawiódł na całej linii* Zarówno problem władcy nic Jest rozstrzyg­
nięty, Jak i trudności gospodarcze* Coś się psuje w państwie moskiew­
skim* Pytanie też, czy Rosja daJo sobie radę z rozbudzonym olbrzymem 
chiński?.! ? ,,,11
Na czym opiera p* Bielecki swoje rozbrajajęco pogodne rozumowanie - tego 

nic wiemy* Na jakiej podstawie twierdzi, żc mit komunizmu blednie - skoro 
czerwcowe wybory parlamentarno we Włoszech wykazały wzrost głosóv/ komunistycz­
nych, we Francji komuniści zamanifestowali swę siłę v/ czasie niedawnych straj­
ków, v/ St* Zjednoczonych przyłapana właśnie nowę komunistyczny szajkę szpiego- 
wskę, która działała w korpusie łęcznoścl, a w imperium b.nytyjskim wykryto nowy 
spisek komunistyczny vz Guianic, gdzie musiano wysłać wojsko, zawiesić konstytu­
cję itd* Brytyjski minister kolonii Lyttelton, przemawiajęo wczoraj w Izbic 
Gmin, stwierdził w obszerbym i pełnym troski przemówieniu, "że v/ Guianic miał 
do czynienia - Jak sam się wyraził -Hz poczętkami systemu sowieckiego" i z "ty­
powym spiskiem komunistycznym", z "przenikaniem" komunistów do władz itd* 
P. Bielecki wszakże twierdzi, żc mit komunizmu blednie , *..

Przecenia on również znaczenie rozgrywek personalnych na Kremlu po śmierci 
Stalina* Likwidacja takiego potentata, Jak Baria, odbyła się gładko, szybko 
i spravmic i nic naruszyła spoistości Zwięzku Sowieckiego, wręcz przeciwnie 
wzmocniła obccnę ekipę rzędzęoę Jak umacniały władców na Kremlu wszystkie do­
tychczasowe krwawo czystki. Do stosunków w Rosji nic można przykładać miary 
zachodniej i nic można na Rosję patrzeć oczyma ludzi, którzy Jej nigdy nic wi­
dzieli, lub którzy nic wniknęli w istotę mechanizmu JcJ rzędów*

Rosja Sowiecka ma na pewno rozliczne trudności Y/cwnętrzne, v/ szczególności 
v/ rolnictwie* Nic po raz pierwszy i nie po raz ostatni, Ale dotychczas za­
wsze dav/ała sobie z tego rodzaju kłopotami radę, gdyż nikt nic przeszkadzał JcJ 
w ich opanowywaniu* Państwa totalitarne maję zresztę zawsze wyjście z tego 
rodzaju trudności: albo wzmagaję dowolnie system niewoli i terroru Y/cwnętrz- 
nego, albo dokonuję agresji na zewnętrz, Ten ostatni sposób Jest nawet klasy-



czry »
Fantastyczny argument o potencjalnym niebezpieczeństwie chińskim zakaża­

jącym jakoby Rosji jest albo echem .fałszywej i fatalnej w skutkach doktryny, 
która ongiś, jeszcze przed piorwszę. wojnę świato^wę., panowała w tych środowis­
kach politycznych. połskiah, na które p® Bielecki się powołuje, albo co gorsze, 
jest echom popularnej, bulwarowej prasy brytyjskiej, która szerzy tego rodza­
ju powierzchowne nastroje - w celach zupełnie zresztę innych niż te, o których 
myśli p® Bielecki® Ale czy jest naszym zadaniom powtarzanie tego rodzaju 
argumentów propagandowych?

Ale to nic wszystko. P. Bielecki dojrzał nawet odwrót od systemu komu­
nistycznego w Rosji i w krajach przez nię. podbitych® Czy niebywały wzrost 
prześladowań religijnych i aresztowanie Prymasa Polski w Kraju świadczę o od­
wrocie komunizmu?

Wreszcie p> Bielecki uważa za sbosowne pocieszać siebie i nas, że komu­
nizm zacz nie się w końcu wyczerpywać® Ta głęboka uwaga jest pod pewnym wzglę­
dem słuszna. Nic ma rzeczy trwałych na świooio doczesnym® Dynastia Romano- 
wyoh toż po 300 latach wyczerpała się, choć niegdyś była potężna. Lecz oba­
wiam się, że jeżeli na Zachodzie, a również w środowisku polskim utrwaliłyby się 
takie pojęcia Jak te, któro tak beztrosko wypowiedział p® Bielecki, to ani on, 
ani my wszyscy, uni nasze dzieci nic doczekaliby się "wyczerpania" komunizmu, 
którego historia rozciągnęłaby się na lat dziosiętki®

Poględy, które rozwinę! p® Bielecki - a nie dostrzega on tak drobnych 
widocznie dla niego faktów, jak wybuchy wodorowe i atomowe w Rosji - sę. typo­
wo dla tych k.J>ł na Zachodzie, które nic chcę. walki z objawami imperializmu ro­
sy jsko-komunis  tyczne go, któro, nic lubię, komunizmu, wcięż się łudzę., że się 
on w końcu jakoś "wyczerpie". Na tych nadziejach i złudzeniach oparta była 
Jałta, na tych marzeniach opioraję. się obecne plany nowego Locarna wschodnie­
go, który prsy pieczętowałby tragiczny los wszystkich krajów za żelazny kurty­
nę. Czy jest zadaniem polskich polityków przytakiwać tej niebezpiecznej dla 
całego zachodniego świata, a dla nas wręcz katastrofalnej taktyce wyczekiwa­
nia na "wyczerpanie się" komunizmu?

I dlatego mam nadzieję, że tego rodzaju poględy i zapatrywania, które na­
leży odrzucić, nic zaważę na naszej polityce zagranicznej.

To, co się dzieje w naszym Kraju, wymaga od nas zupełnie innego stawiania 
sprawy® Właśnie ostatnio w Kraju rd.omal jednocześnie z aresztowaniem Prymasa 
następiło coś w rodzaju demonstracji wojskowej® Skorzystano z^azlcsiętcj ro­
cznicy utworzenia przez Stalina w Rosji oddziałów wojskowych, złożonych z Po­
laków a poddarych dowództwu sowieckiemu, by zorganizować szereg znamiennych 
obchodów. Chciano zarówno wobec społeczeństwa w Kraju, jak i wobec zagranicy 
zademonstrować siłę tego wojska, którym dowodzi z ramienia Moskwy sowiecki 
marszałek Rokossowskij® Nic można istotnie zaprzeczyć ani sile materialnej - 
bo nic moralnej - ani uposażeniu sił zbrojnych utworzonych w Kraju, Stano­
wię one poważny już czynnik na szachownicy międzynarodowej, z którym'każdy po­
lityk na Zachodzie liczyć się powinien.

Ale wojskowo obchody reżymowe urzędzono również w innym celu, dla rozwi­
nięcia haseł polityki agresywnej w s bosuuku do Zachodu, któremu ta armia Ro­
kossowskiego ma służyć. Ma ona być posłusznym narzędziem komunizmu moskiew­
skiego w jogo rozgrywce ze światem zachodnim® Przeciwko Zachodowi jest ona 
tworzona® Zadaniom jej ma być walka o zapewnienie zwycięstwa międzynarodowe­
go komunizmu.



Zastępca t*zw* attachó wojskowego prąy ambasadzie sowieckiej w Warszawie 
płk* P*D* Gierko, przemawiając na jednym z tych obchodów reżymowych powiedział:

• •• ’’Narody Z.S.RoR*, wielki naród chiński, kraje demokracji ludowej 
kroczę, pod jednym wspólnym sztandarem Marksa - Engelsa - Lenina - Stalina, 
kroczę, niczawodnę drogę, ku jednemu celowi - ku komuni&nowi"*

To już brzmi jak wyzwanie.
A przeciwko komu wyzwanie jest wymierzono? Przeciw/ Zachodowi, którego 

symbolem w propagandzie reżymowej jest kanclerz Adenauer* O nim, o obecnym 
kanclerzu Niemiec Zachodnich, mówiono w czasie tych obchodów przed kilkunastu 
dniami w Polsce najwięcej:

«•« "Wznowiono przygotowania wojenno imperializmu, amerykańskiego - wywo­
dził taki komunistyczny generał Witaszewski - awanturnicze i odwetowe zapędy 
ncohitlcrowskiogo fuhrerka Adcnaucra nakazuję, nam jednak nieustanny czujność i 
troskę o obronę kraju".

Niestety jakże pomocnę dla tej akcji komunistycznej usiłujęocj podburzać 
Kraj przeciwko Zachodowi będę, nic liczęce się z rzoczywistościę. słowa, które 
wypowiedział ostatro, o kanclerz Niemiec zachodnich w Bundstagu na temat granicy 
polsko-ni o-miockre jo Bunds tag zrozumiał je jako wezwanie do urzędzenia anty­
polskiej demonstracji. Trudno o doskonalsze ułatwianie zadań propagandzie 
Moskwy* Ubolewam nad tym zwłaszcza na tle poprzedniej wypowiedzi kanclerza 
Adcnaucra o której mówił p, Premier.

Jeden z członków/ Politbiura w Warszaw/ie Jóźwiak-Witold w czasie obchodu 
na polach Grunwaldu groził: " 0 e . ameiykańskim i neo-hitlerowskim krzyżakom: 
B^llesom i Adenauer om, kardynałom zaohodnio-niemieckim, ich watykańskim 
opiekunom i w/a ty kańskim prymasom*"

I tak wróciliśmy do Prymasa Polskie Jest on tu wpleciony w cały system 
haseł, polityki i akcji sowieckiej, prowadzonej zarówno na odcinku w/alki z rc- 
ligię, jak i walki politycznej* Jego aresztowanie nic miało charakteru 
ani lokalnego, ani sporadycznego* Było wynikiem przemyślanego planu ofensyw- 
nego i agresywnego, którym kieruje Moskwa* Wstrzymuje ona pochód komunizmu 
przeciw Zachodowi tylko tam, gdzie napotyka na silę i opór* Wahania i ustę­
pliwość Zachodu zachęca ję ję tylko do dalszej agresji i do dalszych zbrodni* 
Milczenie Zachodu w sprawie bezprawnie aresztowanych i do dzisiejszego dnia 
więzionych przywódców polskiego ruchu podziemnego w czasie wojny ostatniej, 
jak i ostatniego dowódcy Armii Krajowej tłumaczone było rzekomo troskę, o nic- 
szkodzenie im* Mówiono, że każda interwencja byłaby szkodliwa* Tymczasem 
to milczenie uznano w Moskwie za objaw rozgrzeszenia i aprobaty, do czego 
zresztę przyc^zniła się godna najwyższej pogardy postawa naszych jałtańczyków.

I dlatego Zachód nic powinien zostać obojętny wobec nowych objawów agre­
sji komunistycznej na gruncie religijnym w Polsce. Nic może się on ograniczać 
jedynie do protestów, albowiem ma do czynienia z akcję przonyślanę i trwałę, 
której celom jest rozwijania dalszej ofensywy wy mierzonej w podstawy cywiliza­
cyjne świata wolnego* Wyrazem jego trwałej i rzetelnej troski powinna być 
komisja międzynarodowa powołana do zbadania sprawy prześladowań religijnych 
za żclaznę kurtynę., prześladowań, których istnienie stanowi pogwałcenie statu­
tu O*N,Z»

W tej nyśli pozwalam sobie zgłosić wniosek treści następujęccj:
"Rada Narodowa R.P. wyraża przekonanie, że wobec nowej fali terroru re­

ligijnego za żclaznę. kurtynę, którego ostatnim wyrazem stało się aresztowanie



Piymasa Polski, konieczna jest w tej sprawie dalsza planowa i systematyczna 
akcja na gruncie między nar odowyrik W szczególności Pada Narodowa R# P# wyra­
ja przekonaniu r, że sprawa prześladowań religijnych winna stać się przedmiotem 
badań specjalnej Komisji Między naród owe j.

S, MACKIEWICZ /Klub Ziem Wschodnich/
Pę Mackiewicz poddaje na wstępie krytyce tę część przemówienia p. Męka la­

skie go, w której -przedstawiciel Ligi Niepodległości Polski twierdził, że prze­
śladowania religijne w Kraju, a zwłaszcza przebieg pzocesu biskupa Kaczmarka 
powinny przyśpieszyć polityczne zjednoczenie emigracji. Mówca niejednokrot­
nie już określał swoje pozytywne stanowisko, gdy idzie o istotne i rzetelne 
zjednoczenie emigracji. Lecz jest on zdecydowanie przeciwny nadużywaniu te­
go hasła przez niektóre partie polityczne i ich przywódców, mających przede 
wszystkim własne cele na widoku, Jeśli zwłaszuza idzie o Stronnictwo Naro­
dowe i jego prezesa p. T. Bieleckiego oraz innych członków Rady Politycznej - 
to właśnie procesy w Kraju i ich przebieg przemawiają przeciwko jednoczeniu 
się z tymi panami# Mówca omawia obszerniej znane, zaiste tragiczno .konse­
kwencja t. zw. “akcji na Kraj” usymbolizowanej w jednym słowie: Berg, Tę 
zbrodniazę lekkomyślny akcję wykorzystał reżym warszawski przeciwko biskupowi 
Kaczmarkowi, przeciwko całemu polskiemu duchowieństwu. Jest esymś niespoty­
kanym w naszym życiu publicznym, że tego rodzaju zbrodnia doczekała się - we- 

, dług informacji mówcy - pochwały i uznania ze strony członków Stronnictwa Na­
rodowego podczas niedawno urządzonej w Londynie uroczystości 60 lecia Ligi Na­
rodowej. .... . «

.Mówca poddaje krytyce wypowiedzi polityczne prezesa T. Bieleckiego wygło- 
. szone przezeń na tej uroczystości.

Omawiajęo obecne prześladowania religijne w Kraju, p. Mackiewicz jest 
zdania, że ostatecznym ich celem jest oderwanie Kościoła Katolickiego od Rzy­
mu i utworzenie toZWc. “kościoła narodowego”#

Następnie mówca poddał analizie aktualny, sytuację międzynarodowy, wyraża­
jąc między innymi opinię, iż główny atak Rosji Sowieckiej skierowany jest na 
śzję a nie Europę# Wypowiedział się przeciwko idei federacyjnej całego mię­
dzymorza, której należy przeciwstawić innę organizację tego rejonu. Poświę­
cił cały szereg uwag zagadnieniu Niemiec, domagajęc się jaknajrychlejszego 
utworzenia naszej placówki politycznej na terenie federalnej republiki niemie­
ckiej. ' Brak tej placówki jest nasza winę. A w obecnej międzynarodowej sy­
tuacji politycznej, Rzęd nasz, winien okasywać maximum iniojatyvy i energii 
na wszystkich odcinkach.
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Dr* M* GE^A2YNSKI /Klub Ligi Niepodległości Polski/

Zanim przystępię do właściwego tematu mego dzisiejszego przemówienia, mu­
szę kilka słów poświęcić polemj.ce z wywodami p. Mackiewicza, przejmujęc niejako 
na siebie obowięzek p. Mękarskiego, który musiał wyjść na wykład do Instytutu 
Krajowego i który z tego powodu nie może odeprzeć ataku na słusznie przez sie­
bie postawione tezy* Z góry stwierdzam, że całkowicie solidaryzuję się z 
opiniami, wyrażonymi przez kol. Mękarskiego i tak świetnie przez niego uzasad­
nionymi,

P. Mackiewicz wypowiedział tu trzy poględy, z którymi się nie godzę, a 
mianowicie: twierdzi on, że nie można używać dokonywujęcych się w Kraju pro­
cesów za argument na korzyść zjednoczenia politycznego emigracji. Dramatycz­
ni’ rozwój ostatnich wypadków na odcinku walki z Kościołem w Kraju jest niczym 
innym jak groźnę próbę likwidacji głównej linii obrony tych wierzeń i wartości, 
które w cięgu wieków historii składały się na treść naszej kultury i które 
ukształtowały’ naszę duszę naród owrę. Nie możemy tego ataku pokwitować ty lico 
protestami, składającymi się na jednorazowy zryw/. Rzeczywiste położenie, któ­
re tak wy raźnie zarysowało się na tle proces ów i areszt owań najwyższych, dostoj­
ników Kościoła, wymaga od nas koncentracji wysiłków tak w dziedzinie akcji 
krajowej, jak i działalności zagranicznej na rzecz Kraju. Istniegęoa w tym 
zakresie wielotorowość stwarza niebezpieczeństwo niekontrolowanej przez prawo­
wity rzęd akcji, czemu zapobiec może tylko zjednoczenie i realizacja tego ar­
tykułu uzgodnionego już porozumienia, który akcję takę poddaje pod kontrolę 
rzędu* Zabezpieczy to Kraj nasz w granicach możliwości najskuteczniej przed 
nieprzemyślanymi inicjatywa ni lub zgoła agenturalnymi poczynaniami* I dlate­
go nie można zgodzić się z opinię p. Mackiewicza, że świeże wypadki w Polsce 
nie sę argumentem za zjednoczeniem. Wręcz przeciwnie.

Jest jednak i druga strona tego samego zagadnienia. Gdybyśmy podzielili
poględ p. Mackiewicza na beznadziejne perspektywy jakiejkolwiek naszej działal­
ności na odcinku zagranicznym, wypadłoby nam w logicznej konsekwencji zlikwi­
dować Radę Narodowę i wszelkie ośrodki polskiej działalności politycznej. oraz 
zajęć pozycję w loży obserwacyjnej aż do momentu, który na swym grzbiecie przy­
niesie fala procesów historycznych, w wymiarach swych tak potężnych, że nie­
mal niedostępnych dla naszych wpływów czy oddziaływali. Jest to doktryna pe­
symistyczna, niosęca w sobie czynnik wygodnej bierności i usprawiedliwienie 
nieróbstwa. Tymczasem ostatnie wydarzenia w Kraju muszę być wyzyskane w pro­
gramowej długofalowej akcji, stawiajęcej sobie jako cel obronę wiary przeciw 
materialistycznej doktrynie komunistycznej, mobilizujęcej współpracę w tym 
zakresie wszystkich wyznań, poparcie opinii społeczeństw, oraz docierajęoej 
do ośrodków polltyld, światowej. Zadania, stojęce w tej dziedzinie przed nami, 
sę tak wielkie, a siły nasze tak skromne, że i tu nasuwa się postulat zespo­
lenia całego obozu niepodległościowego około władz konstytucyjnych.

Jako katolik nie mogę przejść dc porzędku dziennego nad dalszym sformu­
łowaniem p. Mackiewicza. Wskazuje on - jako na cel toczęcej się w Kraju akcji 
reżymu warszawskiego - utworzenie kościoła narodowego. Poddają krytyce wysy­
łanie podziękowań Papieżowi, o którego zwierzchnictwo kościelne walczyny i 
który z tego powodu powinien raczej nam dziękować. Takie sformułowanie zwę­
ża najpierw cel rozpętanej przez komunizm walki. Kościół narodowy może być 
tylko krótkim w czasie etapem na drodze do wytępienia wszelkiej wiary w Boga.
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Po wtóre sprawa stosunku katolików do Papieża tkwi w sanym rdzeniu wiary kato­
lickiej, a obrona tego stosu .ku jest wykładnikiem wiary, która spłynęła na zie­
mie polskie w wieku dziesiątym i której dzieje splotły się nierozerwalnie z na­
szymi losami narodowymi. W grę tutaj-wchodzę, nie jednostronne, polityczno in­
teresy Papieża, a wspólne nam i Ojcu Świętemu sprawy Kościoła Katolickiego. 
Dlatego forma i treść naszych pism do Stolicy Apostolskiej była i jest wyrazem 
tej wspólnoty, oraz synowskiego stosunku wyznawców Kościoła do Papieża*

Przeahodzęc do zagadnień z zakresu polityki zagranicznej muszę poruszyć 
przede wszystkim ńarastajęuę, a bardzo dla nas niebozpiocznę rolę odradzających 
się szybko Niemiec. Pan Adenauer,• próbuje grać rolę dobrego Europejczyka* Przy­
pomina on swę sylwetkę, - swę frazeologię libcralno-ćcmokratycznę oraz taktykę - 
Stressemana, którego istotne intencjo i colo zostały odkryte dopiero w jogo 
wspomnieniach* Wysunięta tak niedawno przez p. Adenauora koncepcja ’’condomi­
nium” polsko-niemieckiego, jest ilustrację rzeczywistych planów niemieckich, 
stawiajęcyoh sobie jako cel odzyskanie wszystkich utraconych na wschodzie ziem* 
”Condominium” bowiem czyli wspólnie wykonywana władza Polski i Niemiec w odnie­
sieniu do dawnych terytoriów wschodni o-niemieckich, byłoby niczym innym, jak 
wstępnym krokiem do całkowitej rewindykacji popartej siłę 70-cio milionowego 
narodu niemieckiego. Projekt ten nie nadajo się istotnie do poważnej z nami 
rozmowy* Jeszcze jednak nie zamilkły echa tej propozycji, a p* Adenauer, wró­
cił do swego pierwotnego hasła, że naród niemiecki nie uzna nigdy granicy na 
Odrze i Nysie; wzmocnił on nadto swój rzęd przedstawicielami uchodźców niemie­
ckich, oraz występ!! w obronie wojennych przestępców. Z tych wszystkich przy­
czyn nic mogę powstrzymać się od krytyki tej części mowy Pana Premiera, która 
dotyczy zagadnienia niemieckicgD* Brakuje bowiem w niej powtórnego sformuło­
wania naszej programowej tezy o niewzruszalności granicy na Odrze i Nysie. Sę 
takie momenty-w których powtórzenie wyznawanego programu jest konieczno choćby 
dlatego by nic było w tym zakresie wętpliwości. Niebezpieczeństwo niemieckie 
narasta* Wpływy Niemiec na Zachodzie potężnieję* Już dzisiaj p. Adenauer 
jest konsultowany w ważnych sprawach politycznych przez zachodnio mocarstwa. 
Zarysowuję się możliwości dozbrojenia Niemiec, włęczenia ich do NATO, co oczy­
wiście wpłynęłoby na dalszo usamodzielnienie ich polityki* Wszystko to wyma­
ga od nas ustabilizowania programu, oraz konsekwentnej i solidarnej akcji pol­
skiej. "

. Przemówienie Pana Premiera zawiera nadto lukę, która budzi niepokój, Nic 
ma w tym przemówieniu ani słowa na temat akcji Rzędu dotyczęooj zagadnienia 
zwięzku między państwowo go środkowo-wschodniej Europy. Jest to tym bardziej 
niopokojęco, źc pojawiaję się coraz mocniejszo akcenty na rzecz bezpośredniej 
przynależności Polski do ogólnej organizacji Europy. Nie sędzę, by Rzęd po­
rzuć?.! ton punkt programu, który’ do niedawna znajdował solidarne poparcie w 
Radzie i któremu swego czasu poświęcał sporo miejsca w swych sprawozdaniach, 
W ostatnim czasie widzimy tu przeszkody w postaci wpływów niemieckich. Nic 
może to jednak zmienić naszego stanowiska, łęczęccgo się z wiclkę polskę trady­
cję historycznę, oraz - co ważniejszo - z bezpieczeństwem i politycznę, nioza- 
lożnościę przyszłej Polski. Oczekujemy w tym względzie oświadczenia Pana Pre­
miera*

W końcowych słowach dr. Grażyński podkreślił stanowisko Ligi Niepodleg­
łości Polski tak w sprawia zjednoczenia jak i wzmocnienia reprezentacyjnego 
charakteru Rady Narodowej przez vybory.
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kach woymętrzno-politycznych przedstawiona przez Pana Prezesa Pady Ministrów 
w jego expose z dnia 17 października jest trafna, i jasno z niej wynika, że 
przeżywamy bardziej niż kiedykolwiek krytyczry okres. Nasuwa się pytanie 
czy Rzyd R*P<> stanył na wysokości zadania w tej tragicznej chwili, która prze­
żywa Kraj, w której burzy się podstawy Kościoła i tworzy w jego miejsce struk­
turę oparty na '*księżach patriotach” będycyoh pov/olt^ym narzędziem w rękach ko­
munistycznego reżymu* Aczkolwiek wiemy, że Rzyd R.P. prowadzi na wielky ska­
lę akcję protestacyjny, wydaja nam się, że te ortodoksyjne metody dyplomatycz­
na, może skuteczne w normalnych czasach, nie sy wystarczajyce i mogy mieć tyl­
ko minimalny wpływ na poprawę stosunków w Kraju.

Siła ciężkości akcji Rzydu winna spoczywać raczej na montowaniu nacisku 
publicznego ze strony społeczeństw zachodnich na ich władze państwowo, na ich 
parlamenty, na ich mężów stanu, a nic tylko na rezolucjach i telegramach*

Uderza nas fakt, że 200 posłów do parlamentu francuskiego i w tym kilku 
ministrów podpisało protest przeciwko pozbawieniu wolności Jogo Eminencji Kar­
dynała Wyszyńskiego i prześladowaniu Kościoła - podczas gdy tutaj w Zjednoczo­
nym Królestwie Wielicioj Brytanii gdzie przebywa Rzyd Polski, cały polski wol­
ny świat polityczny i blisko 150000 Polaków, nic podobnego się nic stało.

Zdumiewajycc sy także wypowiedzi Arcybiskupa Canterbury Dr. Fishcra na 
Synodzie archidiecezji anglikańskiej w dniu 12|- października, które aczkolwiek 
w zasadzie, ale tylko w zasadzie, potępiajyoe prześladowania Kościoła Katolic­
kiego w Polsce, wykazały wyraźnie u głowy Kościoła Anglikańskiego brak znajo­
mości tragicznej rzeczywistości polskiej i stały się świeży pożywkę dla walki 
reżymu z Kościołem. /W tym miejscu mówca recytował przemówienie Dr.Fishcra/. 
Czytajyo to przemówienie mimowoli nasuwa się uwaga - czy takim enuncjacjom nic 
można było zapobiec przez lepszy obsługę informacyjny w języku angielskim i 
bezpośrednie wpłyvy. - Popatrzmy teraz gdzieindziej - na Kongres Labour Party 
w Margate. Na Kongresie tym parę tygodni temu około 1200 delegatów, repre- 
zcntujycych przeszło 10 milionów ludzi - bez jednego głosu sprzeciwu uchwali­
ło, że zdecydowania odrzucajy wszclky politykę wyzwolenia Europy Wschodniej i 
zajęło się w imię "humanitaryzmu" protestami przeciw doli robotnika w Hiszpa­
nii, nie wspominajyc ani słowem o 18 milionach niewolników w łagrach sowiec­
kich i wypełnionych po brzegi więzieniach w Polsce i innych krajach za żelazny 
kurtyny. - Czy to znowu nic dowód braku dostatecznej akcji informacyjnej? 
Zdumiewajyoym jest w tej sprawie marazm jednego znanego stronnictwa, - gdzież 
jego przyjazno stosunki z biytyjsky partly socjalistyczny, o których tak często 
i tak wiele mówiy i piszy, jeżeli nie mogli spowodować ani jednego głosu pro­
testu przeciwko tej uchwale - na 1200 delegatów/!!/. Czyżby byli tak zajęci 
obrony Mikołajczyka i atakiem na Urzyd Prezydenta Rzeczypospolitej, na Konsty­
tucję, że nic mieli na to czasu?

Raczej należy przypuszczać, że bojy się odezwać w tej niepopularnej jak 
widać sprawia aby nic stracić dotacji pieniężnej od Trade Union'ów brytyjskich. 
A teraz sprawy wewnętrzne - sprawa rozbicia politycznego. W Kraju nie dajycy 
się opisać ogrom nieszczęścia - niedoli, która dotknęła wszystkich bez wyjytku 
- na równi endeka i socjalisty czy sanatora, a tutaj zamiast prób ratunku, 
sprawa zjednoczenia politycznego stoi od wielu miesięcy na martwym punkcie - 
a niektórzy politycy kłócy się o formułki, prawnicze - "parafa”, czy "akceptacja".
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Niezależna Grupa Społeczna zrobiła i jeszcze o tej późnej godzinie zrobi wszystko 
co w ludzkiej mocy, aby do zjednoczenia doprowadzić, gdyż jednolita postawa na
zewnętrz w tych tragicznych chwilach jest bezwzględny koniecznością, ale równo­
cześnie dężyć będzie, aby jaknajprędzej następił dopływ nowych ideowych jednostek 
do pracy politycznej - ludzi, którzy nie chę brać udziału w gorszących sporach 
partyjnych, będęcych refleksem sporów z przed lat dwudziestu, ozy trzydziestu i 
maję, przed sobę tylko jeden zasadniczy cel - wywalczenie wolności uciemiężonemu 
Krajowi - ludzi wyłonionych w drodze wyborów na uchodźstwie.

Tylko tacy ludzie zapewnię należytę kontrolę publiczny nad gospodarkę zawodo­
wych politykierow partyjnych i uchronię Skarb Państwa od tego., czego byliśmy świad- 
kami w latach 1939 ~ to jest przelewów olbrzymich sum państwowych na fundusze 
partyjne, mianowanie protegowanych "powierników”, przez których ręce przepłynęły' 
do Tamizy azry Sekwany setki tysięcy funtów, i innych objawów skandalicznej gospo­
darki finansowej.

Nacisk opinii publicznej przez nich reprezentowanej może także uchroni 
niektórych polityków i grupy partyjne od stoczenia się do roli agentów obcych, 
opłacanych za cudze piendędze.

Wyrażamy wdzięczność Rzędowi R.P. za oświadczonę przez Pana Premiera zmia­
nę stanowiska w stosunku do wyborów i stwierdzenie, że Rzęd i Rada Narodowa za­
sięgnęły w tej sprawie wobec społeczeństwa zobowięzanie, które w najbliższej 
przyszłości wypełnione być musi, W ten sposób starania, podjęte przeszło 4 lata 
temu przez Nie żależnę Grupę Społecznę o przywrócenie praw obywatelom polskim na
obczyźnie, zapoczętkowane wnioskiem gen, Podhorskiego z dnia 5 września 1949 o 
powołanie Komisji Ordynacji Wyborczej, a następnie prowadzone konsekwentnie przez 
okres kadencji dwóch Rad wreszcie dały owoce.

Wyrażamy wiarę,* że bez względu na wszystkie trudności, w następnej Radzie 
zasiędę w pokaźnej liczbie ludzie, oieszęcy się zaufaniem polskiego społeczeństwa 
emigracyjnego, będęcego wiernym odbiciem przekroju społecznego i politycznego 
Kraju, ty lico o skali zmniejszonej.

E. RAYSKI /Klub Ziem Wschodnich/• - oświadcza, że popiera w imieniu Społeczności 
Ewangelicko-Reformowanej na uchodźstwie rezolucję złożonę przez dr.S.Mękarskiego 
w sprawie niszczenia religil w Kraju, ale nie może zgodzić się z podstawowym 
założeniem przemówienia. Mówca uważa, że dr.Mękarski nie uwzględnia także składu 
Kongresu w Waszyngtonie, gdzie na 435 kongresmanów jest 26ó protestantów, 95 bez­
wyznaniowców i tylko 63 katolików. Mówca ubolewa, że dr.Mękarski przemawiajęc wi­
docznie zapomniał naukę męczennika Prymasa Polski Kardynała Wyszyńskiego o ścisłym 
wysłowieniu się, opartę na Ewangelii św. Jana, Rozdz. I w«l.

Względem wypowiedzi Arcybiskupa anglikańskiego dr.Fischera, p.Rayski nie 
uważa za możebnę polemikę w warunkach uchodźczych, ale przypomina, że podległy mu 
t, zw. "czerwony dziekan" Dean Johnson wcięż prowadzi politykę komunisty oznę i w 
charakterze politycznym przyjęł udział na t. zw. "Zjeździe Pokoju" w 'Warszawie.
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Polacy ewangelicko-reformowani maję mu za złe, że nie mogę.c użyć dla 
swych polity oz tych modłów w Warszawie kościoła rzymsko-katolickiego, dla niego, 
wobec konfiskaty odbudowanego kościoła ewngelicko-augsburskiego, reżym przy­
musowo kazał otworzyć kościół ewangelicko-reformowany na Lesznie w Warszawie* 
Po powrocie z Warszawy, ’’czerwony dziekan” chwalił się, że na tych jego mod­
łach było 5000 ludzi; stwierdzam, że t*i ilość: ludzi nie może się zmieścić 
v/ kościele ewangelicko-reformowanym w Warszav/ie i 5000 ewangelików-reformowa- 
nych w Warszawie już nie istnieje.

Komunizm rozpoczęł walkę z religlami w Kraju - "etapowo", rozpoczynając 
zniszczeniem Kościoła Grecko-Katolickiego i planowo poprzez Autokefaliczny 
Polski Kościół Prawosławny zmiażdżył Kościoły Ewangelicko-Reformowany i Ewan­
gelicko-Augsburski, a teraz główne uderzenie skierował na Kościół Rzymsko-Ka­
tolicki, niszczęc w międzyczasie polskie synagogi mojżeszowe, kerusy-karaim­
skie i meczety muzułmańskie.

W Instytucie Historycznym Imienia Józefa Piłsudskiego w Londynie zacho- 
wał się obrazek francuski z czasów powstania 1831 r. kiedy Europa prowadziła 
tak wielką wojnę papierowy o Polskę, że stworzył się wał papierowy, br o nięcy 
Polski od Zachodu. Teraz walka papierowa o religię w Kraju rozsze­
rzyła się i na teren amerykański, ale protesty te staję, się nawet niebezpie­
czne dla ludzi piszęcych do U.N.O., bo odpisy tych skarg i memoriałów sę prze­
kazywane przez biura Zjednoczonych Narodów do delegacji reżymowy da, za co w 
rezultacie odcierpię rodziny w Kraju osób je podpisujących.

Rzęd Rzeczypospolitej Polskiej po 150 letniej niewoli stosował niektóre 
czyny odwetowe ale stopniowo ulepszając swę administrację i tworzęc doskonały 
korpus dyplomatyczny - wewnętrzne i zewnętrzne życie Państwa Polskiego wcho- 
ziło stopniowo w normę. Wiemy, że zgodnie z zawartym z Watykanem Konkorda­
tem do Warszawy przybył Nuncjusz Papieski, że odznaczony był najwyższym orde­
rem Polski a w historycznej ceremonii otrzymał przysłany na ręce Prezydenta 
Rzeczypospolitej kapelusz kardynalski. W tak układnych warunkach Rzęd R.P. 
w nyśl Konkordatu akredytował przy Waty kanie ambasadora polskiego p. Kazimie­
rza Papee. Ale nadeszła II wojna światowa. Półtora miliona ludności pol­
skiej brutalnie wywieziono z Polski, diecezje w Pińsku, Włocławku zostały 
osierocone, ówczesny Prymas Polski, okazał się poza granicami, Nuncjusz Papies­
ki w tak strasznej chwili opuścił legalny Rzęd Polski, we Francji ... Odjazd 
Nuncjusza spowodował ty3ko jednostronne honorowanie Konkordatu przez Polaków.

Uchodźstwo polskie opanowane zostało widocznym niepokojem i rozgorycze­
niem. Artykuły naszego dziennikarza wierzęcego i praktykującego rzymsko- 
katolika, jak "Ambarasujęca cisza”, "Głos potępionego” sę temu wyrazem. Nie 
przypuszczam aby Ambasada Polska przy Watykanie . nie znała tych artyku­
łów. Ale co uczyniła Ambasada dla Polski będęcę ”opuszczony od ducha”, jak 
pisał ten dziennikarz?

Nie mógł nie wiedzieć ambasador K. Papee, że Watykan odznaczył nawet 
ewangelika-re formowane go Francuza Gastona Doumergue'a instalując go kanoni­
kiem rzymsko-katolickiego kościoła Sw. Jana Laterańskiego. Zdaje się, że i 
Wincenty Auriol, 'człowiek. nie wierzęcy i nie praktykujący został również 
odznaczony, a ostatnio general Franco został instalowany jako "Proto-Kanonik 
rzymsko-katolickiego kościoła "Santa Maria Maggiore”. A przeto, co Watykan 
uczynił dla Polski w tak tragicznych czasach drugiej wojny?

P. Rayski uważa, że teraz, kiedy Prymas Polski i szereg biskupów sę are­



sztowani, wyznaczenie oficjalnego Nuncjusza przy legalnym Rządzie R.P. było­
by czynem otuchy w wojnie komuny z religiami, nie tylko d?ta Polaków rzymsko- 
katolików w Kraju i na uchodźstwie, ale miało by znaczenie i dla wszystkich 
tępionych wyznań, Jako dowód kontynuowania walki, miałoby znaczenie i dla ca­
łego wolnego świata Zachodu, dając dowód, że Polska żyje i żyć będzie.

Na tym Lista mówców została wyczerpana i dyskusja nad sprawozdaniem Pre­
zesa Rady Ministrów zakończona.

W związku z tym Prezes Rudy przypomina, iż w myśl dzisiejszego Komunika­
tu Prezydium następne posiedzenie Rady nie odbędzie się 50 października br.

W dalszym ciągu Prezes Rady stwierdził, że zgłoszone w dyskusji wnioskiz 
plenum Rady przekazuje następująco:

a/ projekt rezolucji zgłoszony przez dr S. Mękarskiego /Klub Ligi Niepod­
ległości Polski/ o prześladowaniach Kościoła w Polsce - do Komisji Krajowej;

b/ wniosek p„ R. Piestrzyńskiego /niezależny/ o akcji na gruncie między­
narodowym w związku z prześladowaniami religijnymi w Polsce - do Komisji Spraw 
Zagranicznych.

Ad p? Wnioski i zapytania.
Nie zgłoszono żadnych.

Na tym wyczerpano porzędek obrad 2 posiedzenia 4 sesji i Prezes Rady 
W. Grzybowski posiedzenie zamknął.

----oooOOOooo—•
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